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2 K m i e s i ę c z n i e  
z  o d s y ł k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 2 l/i szyi., 70 cm. amer.

Tygodniowo w  Krakowie 40 h, 
z dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e r u  
o d d z i e l n e g o
Rekiamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztow ej. —  Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bentmen- 

nyefa Mstów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyaisio-demokratyazoej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel I iwhł.

R e d a k c y a  i  A d m in is tra c y a :

K r a k ó w ,  u l .  F i l i p a  1 1 .
T e le fo n  Nr. 396.

K on to  czekow e Nr. 34.095. 

Adres  te legr.: Naprzód Kraków.

D z ia ł in se ra to w y : 

K r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  5 5 .
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  Nadesłanem 60 h.

Zdobycie Adryanopola.
P r z e z  p rze s z ło  5  m ies ię cy  b ro n ił s ię  A d ry a -  

n op o ł p rzed  p rz e w a ia ją c e m i siłam i, m im o  ż e  po 
b itw ach  pod  C zo r lu  i L i i le  B u rgas zn ik ła  n a ­
d z ie ja  od s iec zy . P rz e s z ło  100.000 B u łga ró w  i 
S e rb ó w  z  o g rom n ą  ilo śc ią  a rm a t ob lę żn ic zych  
sz tu rm ow a ło  d o  tw ie rd zy , k tó re j b ron ił S zukri 
pasza  na c ze le  35 000 lu d z i z  h ero izm em  św iad  
czącym , ż e  stara  tra d y c y a  tu recka  n ie  za g in ę ła  
je s z c z e  zu p e łn ie . W re s z c ie  p rzy s zed ł k re s : za ­
ło g a  w yc ze rp a n a  na  siłach g łod em  i chorobam i, 
b e z  n ad z ie i od s ie c zy , p od  m ord erczym  o ga iem  
a r ty le ry i, sk ap itu low a ła  d op ie ro  w ted y , g d y  B u ł­
g a r z y  b e z  w zg lę d u  na o g ro m n e  s tra ty  sw e  za ­
ję l i  fo r ty  w sch odn ie  (o d  s tron y  K irb iiis s e ) tak , 
ż e  da lsza  o b ro n a  b y ła  n iem oż liw ą . B oh atersk i 
S zu k ri pasza  c zę śc io w o  ty lk o  w y k o n a ł sw ą  g r o ­
źb ę , ż e  zam ien i m ia s to  w  k u pę g ru zó w ; spa lił 
ty lk o  p roch ow n ie , sk ła d y  w o js k o w e  i k osza ry , 
p rzy c zem  n a tu ra ln ie  i  d o m y  p ryw a tn e  p a d ły  
o fia rą .

P o k ó j, jak  za p ew n ia ją , je s t  na  n a jlep sze j d ro ­
d ze  i B u łg a rzy  n iep o trzeb n ie  pon ieś li tak ie  o f ia ­
ry , g d y ż  p ro p o zy c y a  m oca rs tw , obe jm u jąca  o d ­
s tąp ien ie  p rze z  T u rc y ę  ca łe j T ra c y i d o  lin ii M i- 
d ia  E nos o b e jm o w a ła  w  sob ie  ta k że  A d rya n o - 
po i. J e że li w ię c  B u łg a rzy  m im o  to  zd e c yd o w a li 
s ię  na szto rm , s ta ło  s ię  to  ty lk o  pod  nacisk iem  
korpu su  o fic e rs k ie g o , k tó ry  w o b e c  n iechęc i k ró la  
F e rd yn a n d a  w s k a z y w a ł na to, ż e  n ie zd o b y c ie  
A d ry a n o p o la  n a ra z iło b y  p o w a g ę  a rm ii b u łga r ­
sk ie j na s zw a n k  w o b e c  te g o , ż e  G re c y  zd o b y li 
Jan inę, a  S e rb o w ie  M on asty r . P o n ie w a ż  w  Buł- 
g a ry i p rzew id u ją , ż e  z  d z is ie js zy ch  so ju szn ików  
m oże  U tw orzyć  s ię  k o a lic y a  an tyb u łga rsk a , w ię c

na w sze lk i w y p a d ek  ch c ie li dokonać czyn u  h e ­
ro ic zn ego , a b y  za im p on ow ać  św ia tu  i d ow ieść  
m u, ż e  ich  w a leczn ość , tak  św ie tn ie  w  p ie rw sze j 
c zęśc i w o jn y  zadoku m en tow an a , n ie  w y g a s ła  i 
w  d ru g ie j części w o jn y . S ku tek  ten  os iągn ę li, 
ch oc ia ż n iezu pe łn ie , a to  z e  w zg lęd u  na to , że  
z d o b y li A d ry a n o p o l n ie  sam i, a  p rz y  p om ocy  
S e rb ów .

N a  d a ls zy  p rz e b ie g  w o jn y , w zg lęd n ie  na r o ­
k ow an ia  p o k o jo w e  u padek  A d ry a n o p o la  p o zo ­
stan ie  p raw d op od ob n ie  b e z  w p ływ u . Już p od ­
czas u k ładów  w  L o n d yn ie  w  grudn iu  z. r. ó w ­
c zesn y  rząd  K ia m ila  p a szy  z g o d z ił s ię  na  o d ­
stąp ien ie  A d ry a n o p o la  z  za s trzeżen iem  re l ig i j­
n e g o  zw ie rzch n ic tw a  su łtana nad  m eczetam i. 
R ew o lu cy a  m łodo tu recka  n ie  sp row adziła  co  do 
te g o  punktu  w ie lk ie j zm ian y , g d y ż  ga b in e t M ah- 
m uda S ze fk e ta  z g o d z ił  s ię  na odstąp ien ie  p o ło ­
w y  A d rya n o p o la . T e ra z  sy tu acya  je s t  taka , że  
m ocarstw a , je s zc ze  p rzed  kap itu la cyą , za d e cy ­
d o w a ły  ju ż  o  lo s ie  te g o  m iasta . B u łga rzy , k tó ­
r y m  dum a n ie  p o zw a la ła  p rzy ją ć  A d rya n o p o la  
ja k o  p rezen tu , m a ją  g o  te ra z  ja k o  zd o b y c z  w o ­
jen n ą  i d la tego  n iem a  ju ż  żadn e j p rzeszk od y  do  
zaw a rc ia  poko ju .

D la  T u rc y i zaw a rc ie  p ok o ju  za ra z  s ta ło  s ię  
tem  k on ieczn ie jsze , ile ż e  tak że  w a lk i p od  C za- 
ta ld żą  za czyn a ją  p rzyb ie ra ć  n iek o rzy s tn y  d ia  
n ie j ob ró t. A  pam iętać  n a le ży , ż e  arm ia pod  
C za ta ld żą  je s t  osta tn ią , jaką  T u rc y a  ro zp o rzą ­
d za ; fo r t y  zaś  tam te jsze  są osta tn ią  pow ażn ą  
za p o rą  p rzed  w k roczen iem  da K on stan tyn op o la . 
N a  da lsze j w ię c  w o jn ie  T u rc y a  n ic  ju t  zy sk a ć  
n ie  m oże , a  s trac ć m o że  je s z c z e  w ie le , p on ie ­
w a ż  n o w e  zw y c ię s tw a  dadzą  pod s taw ę  do  sta­
w ian ia  n o w ych  żądań . M o że  s ię  zn ow u  w y ło n ić  
k w es tya  dardanelska  i k w e s ty a  —  je s z c z e  w a ­

żn ie js za  —  panow an ia  T u rc y i w  M a łe j A z y i ,  a 
k w e s ty e  te  są w  m n ie jsze j m ierze  k w es tya m i 
tu reck iem i, a ra cze j k w es tya m i eu rope jsk iem i, 
k w es tyą  s iły  m ięd zy  N iem cam i i A n g lią .

M ocarstw a , k tó re  p o tr z e b o w a ły  5 -m ies ięcy  
czasu  na  u stan ow ien ie  dw óch  g ran ic  A lb a n ii, 
d o w io d ły , ż e  na  ich  pośp iech  n iem a  co  lic zy ć . 
P is zą  n o ty  i u rząd za ją  „d em a rch e * , a  ty m cza ­
sem  k re w  się  le je , m im o ż e  —  ja k  to  G r e y  
o św ia d czy ł —  w y n ik i w o jn y  są ju ż  u sta lon e i  
d a lsze  zw yc ię s tw a , w zg lęd n ie  k lęsk i n ic  ju ż  w  
ty m  re zu lta c ie  zm ien ić  n ie  m ogą . E u ropa, k tóra  
w  s w y m  strachu  p rzed  w o jn ą  poszła  aż do  g ra ­
n ic  m oż liw ych  u stępstw , pow in n a  w reszc ie  i 
w  ty m  k rw a w y m  zaką tku  p okó j narzucić.

Anonimowi bojkotowcy w Krakowie.
Dostarczono nam egzem plarz rozrzucanej po Kra­

kow ie, a pisanej na m aszynie odezw y , nawołującej 
do bojkotow ania żydów .

„O d ezw a* ta, utrzym ana w  ton ie brukow ego p i­
semka w arszaw skiego „G aze ty  porannej 2 grosze*, 
w  p ierw szej swej części w ygląda naw et na odpis 
z  jak iegoś zakordonow ego świstka.

Dopiero pod koniec zlokalizow ano ją  w ym ien ie­
niem n azw isk : Reizesa i Standa.

Charakterystycznem  jest, iż  po steku frazesów  
arcyw ojow n iczych , przeplatanych gęsto w yrazam i 
w iara i o jczyzna, następuje podpis zgo ła  nie im po­
nujący odwagą, bo... anonim owy, m ianow ic ie : „K o ­
m itet organizu jący bo jkot*.

Pon iże j podajem y elaborat ow ego  „k o m ite tu * :
„R o d a cy ! Ocknijm y s ię l Zachłanność żyd ów  

przeszła w szelk ie  granice cierp liwości naszej. Na­
w et najob jektyw niejszych  ludzi musi poruszyć do

K A R O L  D E  C O S T E R .

DYL S O W IZ D R Z A Ł
PawlaM Msteryszna- 

Przełożył O z o s ł a w  W r a s k i .

59 (Ciąg daissy).

K r ó l W io s n y  tch n ą ł w e ń  sw ó j c iep ły  oddech , 
a O lb rzym  z b y ł  n a ra z  w s ze lk ie j s iły . W ó w cza s  
k ró l p rz y k u ł g o  d o  b iegu n a  d ya m en to w ym  ła ń ­
cuchem .

K ró l W io s n y  z a w o ła ł  g ło s em  g łęb o k im  i g o ­
rącym . A  na to  w o ła n ie  zs tąp iła  z  n ieb a  ja sn o ­
w ło sa  n iew ia s ta , n aga  i p iękna. S iad ła  p ob ok  
n ie go  i r z e k ła :

—  Z w y c ię ż y łe ś  m n ie, ty , k tó r y  je s teś  s iln y ,
O n  je j na  to :
—  je ż e l iś  g ło d n a , je d z ;  je że liś  spragn iona, 

p i j ; jeś li się lę k a s z , z b liż  s ię  do m n ie : ja m  tw ó j 
tow a rzy s z .

—  G łodn a  je s te m  i  sp ragn ion a  li  c ieb ie  —  
rzek ła  doń  n iev r ia s ta .

A  w te d y  kró l! k r z y k n ą ł s tra sz liw ie  po siedm - 
k roć.

I  p ow sta ł w i e lk i ha łas  g rzm o tó w  i p io ru n ów , 
a ponad  kró l-am  staną ł ry ch le  ba ldach im  ze  
s łoń c  i gw ia zd !. O b o je  te d y  za s ied li p od  n im  na 
tron ie .

T e ra z  z a w o ła l i  ob o je , k ró l i je g o  m a łżon ka . 
A le  ich  s z la c h e tn e  ob lic za  n aw et n ie  d rgn ę ły ,

an i te ż  n ie  w y ra ża ły  n ijak ie j odm ian y , cob y  
p rzec iw n ą  b y ła  ich  p o tęd ze  i m a jes ta tow i. N a  
ich  w o łan ie  p ow s ta ł zn aczn y  ruch  w  ziem i, 
w  tw a rd ym  kam ien iu  i w  b ry ła ch  lodu . S o w i­
zd rza ł i N e la  p o s ły s ze li szm er, ja k  g d y b y  o lb r z y ­
m ie  ja k ie ś  p tak i r o z b ija ły  d z iob am i łu p in y  p rze ­
og rom n ych  ja j.

W  tym  g w a łto w n y m  ruchu z iem i, k tó ra  w zn o ­
s iła  s ię i opadała  na k szta łt fa l  m orsk ich , b y ły  
k s z ta łty  podobne do k szta łtów  ja ja . N a g le  p r z y ­
b ie g ły  d rzew a  ze  w szech  stron , p o łą c z y ły  się 
z e  sobą  suchem i g a łę źm i, a pn ie ich  ch w ia ły  
się, ja k o b y  p ijan i m ężow ie . W re s zc ie  ro z b ie g ły  
się, p o zo s ta w iw szy  m ięd zy  sobą  obszern ą  pustą 
p rzestrzeń . Z  k ip iące j z iem i w y n u r z y ły  s ię  du ­
ch y  ziem sk ie , z  g łęb i b o ró w  L e s z je  —  duchy 
leśne, z  otch łan i m órz  i z ło ż y s k  w ezb ra n ych  
r z e k  —  duchy w odn e, T o p ie le e  i P lu skuny.

S o w izd rza ł z  N e lą  w id z ie li ga rb a te , p łasko- 
n o g ie  i kud ła te  k a r ły , b rzy d k ie  i p oczw arn e , 
k tó re  p ilnu ją  u k ry ty ch  sk a rb ó w ; da le j w ła d có w  
ska ł i ludzi leśnych , k tó rz y  ży ją , ja k o b y  d rze ­
w a , a  m iasto ust i żo łądka , m a ją  na gęb ach  
p ęk i korzen i, k tó rym i ssa ją  p o ży w ie n ie  z  p iers i 
m atk i-Z iem i. W id z ie li  da le j w ła d ców  k opa lń  p od ­
z iem nych , g łu ch ych  i n ie  m a jących  n i serca, n i 
tr zew ió w , a  poru sza jących  s ię  na sposób  m ach in  
b łyszczą cych . W id z ie l i  ta k że  du ch y B łęd n ice  
i  W ertep n ice , k a r ły  z  k rw i i kości, k tó r z y  m ie li 
o g o n y  jaszczu rcze  i  g ło w y  żab ie , a  na g ło w a ch  
d źw ig a li kagank i. C i w ysk ak u ją  nocą  na p le cy  
p ijan ych  w łó c z ę g ó w  lu b  p rze ra żon ych  p o d ró ­
żn ych  i zn ó w  zeskaku ją  i ch w ie ją c  św ia tłem  ka ­

ga n k ó w  za w o d zą  b ied n ych  p od ró żn ych  na g r z ą ­
sk ie  b agn a  i ro w y , łu dząc ich, iż  św ia tło  to  
b ły s z c z y  z  ok ien  ich  chat.

W id z ie li  ta k że  b og in k i D z iew a n y , D z ied z ilie  
i M a rza n y , d z ie w y , ja k o  k w ia ty , p e łn e  d z ie w i­
cze j s iły  i  k rasy , n ag ie  i b e z  w stydu , p yszn iące  
s ię  sw ą  urodą, a l i  p łaszczem  z  w ło s ó w  nagość 
sw ą  od z iew a ją ce . O czy  ich  w ilg o tn e  lśn iły , ja k o ­
b y  p e r łow a  koncha skróś w od ę . S kóra  ich  c ia ła  
b y ła  jęd rn a , b ie lu śka , ja k o b y  śn ieg , a w  s łońcu  
z ło taw a . Z  ich  czerw on ych , na p o ły  ro zw a rty ch  
ust w y ch o d z ił oddech , w o n n ie js zy  n iź li k w ie c ie  
jaśm inu . O ne to  k rą żą  po  ogrod ach  i w śród  
ru in , a je s z c z e  łacn ie j w  k n ie jach  i gąszczach  
b o ró w  po  zac ien ion ych  i om sza łych  kam ien iach
i w yc zek u ją  tęskn ie  na z g o n io n ego  m yś liw ca , 
lu b  pasterza , b y  g o  w z ią ć  w  posiadan ie. G d y  
m łod y  ch łop iec  z  d z iew c zy n ą  p rzech odzą  m im o 
n ich, w  poszuk iw an iu , g d z ie b y  s ię  u k ry ć  i p ie ­
szczo tam i o g ień  w za jem n y  u gas ić  m og li, on e  
u siłu ją  zw a b ić  d z iew czyn ę , b y  ją  z a b ić ; a g d y  
im  s ię  to  n ie  uda, w zn ieca ją  w e  k rw i op ie ra ją ­
cej s ię  je s zc ze  koch an k i tak i ża r  m iłosn y , iż  
s ię  d o b ro w o ln ie  k och an k ow i odda je . A  czyn ią  
to  d la tego , iż  podczas u śc isków  koch an ków , on e  
n iew id z ia ln e , b io rą  p o ło w ę  poca łu n ków  kochanka 
d la  s ieb ie .

W id z ie li  tak że  S o w izd rza ł z  N e lą  zstępu jące  
z  n ieb a  du ch y g w ia zd , du ch y z im n ych  i c ie ­
p ły ch  w ia trów , C h w is ty  i  P o ch w is ty  i ducha d e ­
szczu , L e la  po  le la .

(Ciąg dalsiy nastąpi).
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głęb i fakt, że  żydzi, k tó rzy  p rzez naszą bezgrani­
czną tolerancyę w zroś li w  Polsce do potęgi, sta­
rają się dziś na każdym  krokn zdeptać co polskie, 
starają się w edrzeć w e w szystk ie dziedziny życia  
kulturalnego —  b y  zdeprawować nasze społeczeń­
stwo. Ci k tórzy  głoszą, że za 20 lat nie będzie 
słychać m o w y  polskiej, k tó rzy  z  pogardą godło 
naszego Narodu —  Orła polakiego nazyw ają  szy ­
d e rczo : „b ia ła  gęś“ , zn iew ażają  w szystko co nam 
św ięte  co nam drogie, w yszydza ją  re lig ię  naszą —  
rozp ija ją  nasz lud, w yw łaszcza ją  nas z  o jcow izny
—  mają czelność —  tam gdzie  w re  w alka —  gdzie 
Polska broni się przed Caratem łączyć się w brew  
naszym  intencyom  i w o li z  w rogam i naszym i i na­
rzucić nam kosm opolitę —  bezw yznan iow ca, Da 
posła stolicy Polski. —  C zy  nie zadaleko I Ocknij­
m y się —  dość m rzonek o „asym ilacy i* o „żydach  
Polakach*.

Polacy  1 W zyw am y W as do jak  najenergiczniej- 
szej obrony —  do bezw ględnego bojkotu ż y d ó w ! 
Zerw ijm y z  n iedołęstwem  z  gnuśnością i brońm y 
w ia ry  naszej, brońm y ziem i polskiej którą przód 
k ow ie  krw ią i potem  zlew ali, brońm y przem ysłu 
polsk iego i życ ia  naszego społecznego —  póki czas
—  póki żyd z i nie przem ienią nas w  n iew oln ików  
sw ych  a św iątyn i —  K ró low y  Korony Polskiej —  
na bóżnicę, póki Narodu Polsk iego reprezentować 
n ie będą Reizesy, Standy i im  podobne indyw idua. 
Za w iarę i  o jczyznę szli nasi O jcow ie w  bój z  ty ­
m i co chcieli otw arcie orężem  nas w yw łaszczyć  —  
dziś w róg  stokroć gorszy, bo ukryty  i podstępny, 
a  broń nie oręż lecz deprawacya. Za w iarę i o j­
czyzn ę  podnieśm y rzuconą rękaw icę przez w ycho­
waną żm iję i bojkotu jm y bezw zględn ie w szystko 
co żydow sk ie —  w szystko co nam w rog ie  co nam 
obce. Kom itet organizu jący bojkot.*

C zy  jest to zw ycza jn e  błazeństwo jak iegoś do 
m orosłego „zb a w cy *  narodu, czy  też  próbny ba­
lon ik —  pochodzący od jak iegoś grona, k tóreby 
chciało przeszczep ić do nas hecę antysem icką —  
rozum ie się, doraźn ie orzec nie m ożna.

Jak dotąd analogiczna nuta bo jkotow a odzyw ała  
się u nas najw ybitn iej w  „S tra ży  po lsk iej*, która, 
w yk azaw szy  zupełną bezsilność w  spraw ie obję 
tego  sw ym  program em  —  organ izowania bojkotu 
tow arów  pruskich —  stała się zgo ła  zapomnianą, 
pustą łupinką —  bez treści...

Obecnie dla ratowania czem śkolw iek  swej pod­
upadłej firm y  —  chętn ieby zam ieniła Prusaka, z  
którym  się jej nie udało —  na „ ła tw ie jszego *, jak 
mniema, żyda...

Bądź co bądź o „po tężn ych * podstawach tego 
rozbudzanego p rzez „kom ite t*  ruchu bojkotow ego 
św iadczy  najlepiej fak t pokątnego agitowania za 
pomocą reprodukowanych na m aszynie św istków .

Powieszenie rezerwisty Pagacza.
Opawa, 27 marca.

(Oryg. koresp. „Naprzodu").

D ziś rano odbyła się w  koszarach Rudolfa  egze  
kucya przez pow ieszen ie na kapralu rezerw ow ym  
Pagaczu, k tóry  na ćw iczeniach w  nocy z  18 na 
19 b. m. zastrzelił nadporucznika 13 pułku pie­
choty Rudolfa Schramka. Do O paw y p rzyby ł ko ­
mendant 5 d yw izy i p iechoty Schwerdtner jako 
„G erich tsherr*; rozpraw ę prow adził p rzyby ły  z O ło­
muńca kapitan audytor Stransky. W  nocy p rzybył 
też kat Lang z  W iednia, k tóry  ze  sw ym i porno 
cnikam i ustaw ił szubienicę na podw órzu  koszar 
Rndolfa.

W e  czw artek  o godz. 5 rano UBtawiły się na 
podw órza  koszarow em  dw a bataliony 13 pułku ze 
sztabem  pułkowym , podczas gdy  trzeci batalion 
w yru szy ł na ćw iczen ia. O godz. 6 rano utworzono 
czw orobok  z  20 ludzi w ybranych  ze  wszystkich 
kom pan i]; w  środku czw oroboku  ustaw iono stół 
dla sądu. O godz. 6 20 w prow adzono Pagacza i 
odczytano mu oskarżenie. Całe postępowanie za­
ję ło  ty lko kilka chw il czasu ; uznano postępowanie 
za  ukończone i odczytano w yrok , op iew ający na 
w y k l u c z e n i e  z  a r m i i  i  k a r ę  ś m i e r c i  
p r z e z  p o w i e s z e n i e .

W yrok  posłano dyw izyon erow i do hotelu „P o d  
rzym skim  cesarzem * do zatw ierdzen ia. O godz. 
7*15 odw iedził Pagacza w  celi ksiądz, a o godz. 
7*45 p rzyszło  za tw ierdzen ie w yroku . Nim Pagacza 
przeprow adzono z ik w u  przed sąd dla wysłuchania

w yroku , zażądał pozw olen ia  na napisanie listu. 
P ozw olen ie  otrzym ał Na kilka minut przed godz. 8 
w prow adzono go, z księdzem  u boku, do czw oro­
boku, gdzie  generał Kuczera odczyta ł mu w yrok  
po niem iecku, a jeden  z  o ficerów  przetłóm aczył 
go  na ję zyk  polski Po tej form alności odbyła  się 
d e g r a d a c y a  Pagacza p rzez zerw an ie mu gw ia ­
zdek  z  kołnierza. P rzez  cały ten czas Pagacz trzy ­
mał w zrok  u tkw iony w  krucyfiks w  rękach stoją­
cego obok n iego księdza.

W p row ad zon o 'go  na stopień ; kat za ło ży ł mu 
stryczek  na szy ję  i  za 2 m inuty ogłosił w ykona­
nie wyroku, poczem  po 12 minutach lekarz szta­
b ow y  dr Hoorn skonstatował śmierć. Ksiądz nad 
zw łokam i odm ów ił m odlitwę, poczem  w ojsko od- 
m aszerow ało ; trupa zaś ow in ięto  w  prześcieradło 
i zostaw iono na szubienicy do południa, poczem  
przeniesiono go  do szpitala w ojskow ego. Pogrzeb  
odbył się w ieczorem .

Przyszłe wybory prezydenta 
w Chinach.

Dnia 20 kw ietn ia ma w  Pek in ie  zebrać się na 
p ierw sze posiedzenie now y, p ierw szy  parlament 
ludow y, k tóry  w yb ierze  prezydenta republiki, do 
tyi hczasow y bow iem  prezydent, Juanszikaj, pia­
stuje tę godność tym czasow o. Parlam ent chiński, 
u tw orzony na w zó r am erykańskiego, lic zy  800 
członków  i  składa się z  izb y  przedstaw icieli, ma­
jącej 600 członków , tudzież z  senatu, liczącego 
200 członków .

Jak zapew nia ją  korespondencye z  Pekinu, w y ­
bór Juanszikaja n ie u lega wątp liw ości. P ew na li­
czba g*ogów padnie także na generała Huanga Szi- 
na, bohatera ostatniej rew olucyi, n iezadow olonego 
z  biegu rzeczy  w  ostatnich czasach, ale ta kan 
dydatura n ie ma pow ażn ie jszego znaczenia. Naj 
pow ażn ie jszy  kandydat, dr Sunjatsen, w yco fa ł się 
z  w a lk i i  agitu je za  Juanszikajem, k tórego uważa 
dzisiaj za jedynego  m ęża stanu, m ogącego Chinom 
zapew n ić warunki rozw oju .

Proces przekształcania się Chin m ógłby się od 
być szybko i pomyślnie, gdyb y  n ie  pow stały tru 
dności pow ażne w  zaciągnięciu pożyczk i. W szelk ie  
usiłowania Chin otrzym ania za gran icą w ie lk ie j 
p ożyczk i n ieza leżn ie od sześciu m ocarstw  spełzły 
na n iczrm . Obecnie m ogą Chiny otrzym ać p o ży ­
czkę jedyn ie w  grupie baasów , stanow iących  trust 
finansowo po lityczny ow ych  m ocarstw . Są to  na 
stępujące firm y : „H ongkon  Sbangai Banking Cor 
poration*, „Deutsch Asiatische Bank*, „B a r ią ie  de 
l ’ Iado Chine*, „ Russo-Asiatic B aak *, „In ternational 
Banking Corporation o f  N ew york *, w r e s c ie  „Y ok o - 
hama Specie Bank o f  Japan*. Banki te  o fiarow ały  
Chinom w ie lką  pożyczkę pod uc iążliw em i warun­
kami, k tóre rząd chiński by łby  ostateczn ie p rzy ­
ją ł, gd yby  n ie ta okoliczność, ż e  R osya  p rzy  po­
m ocy Francyi wysunęła warunki czysto  polityczne, 
na k tóre Chiny n ie m ogą się zgodzić . Rosya po­
m iędzy innem i żąda, ażeby Chiny u zna ły  n ieza­
w isłość M ongolii, która tą drogą p rędze j c zy  pó­
źn iej stałaby się własnością Rosyi.

M imo to —  pisze jeden  z  korespondentów  euro­
pejskich, przebyw ających  w  P ek in ie  —  republika 
chińska otrzym a prawdopodobnie w k ró tce  p o ży ­
czkę w  Europie i Am eryce. W tedy nastąpi w  Chi­
nach epoka in tensyw nego rozw oju  ekonom icznego 
i kulturalnego. O lbrzym ie pzństw o ch ińskie ob fi­
tuje w  przeróżne skarby p rzyrody, k tó re  z  ła tw o­
ścią będą w yw ożon e  i  sprzedawane, obecn ie bo­
w iem  z  roku na rok  pow iększa się tam  sieć ko­
lei. G dyby nie polityka Rosyi, teraźn iejsze przesi­
len ie polityczne i ekonom iczne, w yw o ła n e  zm ianą 
fo rm y rządu, byłoby ju ż zażegnane, a C h iny cie 
szy łyb y  się pewnem i ow ocam i postępu. A le  now i 
p rzyw ódcy  narodu n ie opuszczają rąk  i  w y trw a le  
dążą do celu. Gdy n ow y parlament lu d ow y  w y ­
b ierze ostatecznego prezydenta republiki, skunaoli- 
d i ją  się w ew nętrzne stosunki, a w tedy  rząd  ch iń ­
ski, mając oparcie w narodzie, będzie m ógł en er­
giczn iej w ystąp ić w obec zagranicy. P rzew id u ją  to 
mocarstwa i  ju ż teraz w ystępu ją w  P ek in ie  m niej 
prowokująco.

Filia redakcyl I administracyi we Lwttwto, 
ulica Sokola 4, II. p., tel. 699.

Zgromadzenie w Podgórzu.
W czo ra j o d b y ło  s ię  pu b liczne zg rom a d zen ie  

w sa li „S o k o ła *  w  sp raw ie  pan u jącego  b e z r o ­
b o c i a  i p r z y ł ą c z e n i a  P o d g ó r z a  d o  
K r a k o w a ,  zw o łan e  p rzez  m ie js co w y  kom ite t 
P . P. S. D. S a la  w yp e łn ion a  b y ła  po b rzeg i.

Z a g a ił zg rom a d zen ie  tow . d r B ob row sk i, p o ­
czem  w yb ra n o  p rezydyu m , w  sk ład  k tó rego  w e ­
sz li t o w . :  d r  G lasner, K rw a w ic z  i K ow a lsk i.

O  b ezrob oc iu  r e fe ro w a ł tow . Ż u ł a w s k i .  
W sk a za ł on  w  p rzem ów ien iu  na to, ż e  rob o tn i­
cy , k tó r z y  n iczem  n ie  zaw in ili d z is ie js zych  c ię ­
żk ich  czasów , n a iw ięce j jed a a k  c ierp ią . P o g o to ­
w ie  w o jen n e , b rak  k red y tu  od czu w a ją  ró w n ie ż  
na sw e j sk ó rze  i p rzed s ięb io rcy . T o  te ż  dziś  
ra zem  z  rob o tn ik am i dążą  p rzed s ięb io rcy  do  p o ­
p raw ien ia  ty ch  stosunków . T a k  p ow in n o  b y ć  
zaw sze , bo  bezrob t c ie, cb oć  m n ie jsze  n iż teraz, 
za w s ze  je s t w  sp o łeczeń s tw ie  kap ita lis ty  cznem . 
T o  s ta łe  b e zro b o c ie  w  spok o jn ym  czas ie  po- 
w in n i ró w n ie ż  u suw ać ci, co  g o  zaw in ili. S k a ­
zy w a n ie  częśc i lu dzi na g łó d  i n ęd zę  p rzy p ro ­
w adza  d o  ro zp a c zy  lu dzi ch cących  p racow ać, a 
p ra cy  te j od  sp o łeczeń s tw a  n ie  o trzym u jących .

B rak  p ra cy  n a le ży  c ią g le  zw a lczać . I  w  tem  
le ż y  zn aczen ie  o rga n iza cy i za w o d o w e j rob o tn i­
k ów . P o za  tem  jed a a k  w ład za  w  p  e rw s zy m  r z ę ­
d z ie  ob ow ią za n e  są za ją ć  się usun ięć em  te j k lę ­
ski, jaką  d la  ludnośc i rob o tn icze j je s t  b ezro - 
b o c ;e.

W  m yś l p o w y żs zy ch  w y w o d ó w  p o s ta w ił r e ­
fe ren t  następu jącą  r e z o lu c y ę :

„Z g ro m a d zen i w  dn iu  27 m arca  1913 rok u  
ro b o tn ic y  i m ieszczan ie  p od gó rscy  w zy w a ją  —  
ce lem  zw a lc zen ia  pan u jącego  b ezrob oc ia  —

1) R ad ę  m ie jską  do  n a tych m ia  to w e g o  ro zp o ­
częc ia  ro b ó t k an a liza cy jn ych  w  m ieśc ie ;

2 ) c. k. n am iestn ic tw o  d o  ro zp oczęc ia  rob ó t 
p rz y  ob w a łow an iu  W is ły ,  b u d o w y  g im n azyu m  
i d om ów  m ieszk a ln ych  d la  k o le ja rzy , b ru k ow a ­
n ia  u lic y  K a iw a ry jsk ie j, b u d o w y  n o w eg o  m o ­
stu ;

3 ) p os ła  m iasta  P o d g ó rza  p. F r. M a ryew sk ie - 
go , a b y  u k om p eten tn ych  c zyn n ik ó w  p op a rł żą ­
d an ie  zg rom ad zon ych * .

R e zo lu cy ę  p ow yżs zą  jed n o g ło śn ie  p rzy ję to .
N as tęp n ie  p rzy w ita n y  ok laskam i tow . d r  B o ­

b r o w s k i  p rzed s ta w ił rze c zo w o  sp raw ę  p rzy ­
łą czen ia  P o d gó rza  d o  K ra k o w a . Z  za rzu tów  
p rzec iw  p rzy łą czen iu  ro zp a trzy ł re fe ren t n a j­
w ażn ie jsze  d w a : 1) ż e  p rzez  p rzy łą czen ie  w sku ­
tek  zap row ad zen ia  a k c y z y  p od ro że ją  p rod u k ty  
s p o ży w cze ; 2 ) ż e  stopa poda tkow a  w z r  śn ie. 
O dnośn ie do  p ie rw szego  za rzu tu  re fe ren t  c y ­
fr o w o  w y k a za ł, ż e  ob c ią żen ie  a r tyk u łó w  sp o ży ­
w czych  a k cyzą  w  K ra k o w ie  je s t  w  sum ie m n ie j­
sze, n iż  w  P o d gó rzu  obecn ie . D ziś  w  P o d gó rzu  
na op ła tach  sp o żyw czych  tuczą  s ię  p o jed yń cze  
jedn ostk i, k tó re  d z ie rża w ią  śc iągan ie  op ła t od  
a lkoho lu  i m ięsa . P o  p rzy łą czen iu  natom iast d o ­
chód  z  ty ch  o p ła t o b ró con ym  b y łb y  na gm in n e  
p o trzeb y . Z a ra zem  zn ie s io n e®  b y ło b y  m yto , o> 
p łacane dziś  p rzez  fu ry , ja d ą ce  z  P o d gó rza  do  
K ra k ow a .

C o do s to p y  p od a tk ow e j, choć ona  je s t  w y ż ­
szą  w  K ra k o w ie , a le  za to  doda tk i do  poda tków  
w  P o d gó rzu  w yn o szą  1 ?8 % , w  K ra k o w ie  zaś 
ty lk o  125% . P o  porów n an iu  za tem  w yp ad a , że  
i ob c ią żen ie  p od a tk ow e  po  p rzy łą czen iu  b ęd z ie  
m n ie jsze . W s zy s tk o  za tem  p rzem aw ia  za  p o łą ­
czen iem  z  K ra k o w em , b o  na tem  ludność p od ­
gó rsk a  ty lk o  skorzysta .

Jako  w aru n k i p rzy łą czen ia  podn ies ion o  w k o ­
m isy i, p row ad zące j p ertrak ta cye  w  te j sp raw ie , 
żądan ia  w yb ru k ow a n ia  p oszczegó ln ych  u lic, w y ­
b u dow an ia  tram w a ju , co sp ow od u je  s iln y  ruch  
b u d ow lan y , za ło żen ia  fil i j k rak ow sk ich  za k ła ­
d ów  ap row iza cy jn ych  (r o zw ó z  w ęg la , m lecza r­
n ia ), w yb u d o w a n ia  ła źn i lu d o w e j, dom u  m ie ­
s zk a ln ego  d la  s łu żb y  m ag is track ie j, ha li m aszyn  
d la  ręk od z ie ln ik ów , szp ita la  za k a źn ego , s zk ó ł, 
och ronek , w yzn aczen ia  g ru n tu  d la  dom u rob o t­
n ic zego  itd .

J ed yn ie  o rd yn a cya  w y b o rc za  w  K ra k o w ie  je s t 
n ie  do  p rzy jęc ia - S ze rok ie  m asy  p racu jące  od ­
sun ięte  są od  udziału  w  rządach  gm in ą . T o  t e ż  
m u sim y dom agać  s ię  w sp ó ln ie  z  r o b o t n ik * " !  
k rak ow sk im i dem okra tyczn e ! r e fo rm y  w ybór .ej

Mięso nie podrożało! Zawiadamiam, źe w moich filiach i własnych sklepach we Lwowie, przy ia> T?ł 
kich L. 4, Brodecka L. SI, Źćłt.jawsKa L. 157, Chocimska L 1 (róg ulicy Krótkiej), ottyy. <#■ 
można jak najtaniej mięso końskie, jakoteż wyroby masarskie jak szynki, wędliny t«L 

Firma istnieje 30 lat i znana jest ze swej aolidtiośc;. z  poważaniem B A ^ A C Z f  ■

| f  ■ «  m a  U Ł i. I r a 1 9 "  Od wtorku dnia 25 do poniedziałku dnia 31 marca 1911„K n o -W an d a . u1, SWi (' erll'UI|i 5 q u o -v a m s ?
7 7 *  *  v  7  (niedaleko poczty). Henryka Sienkiewicza. Najwspanialszy film w 6 aktach, 2.800 m«Henryka Sienkiewicza. Najwspanialszy film w 6 aktach, 2.800 metrów ć ! gi,
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gm in n e j. P o za  k o rzyśc ią  gospodarczą  i ku ltura lną 
m uszą rob o tn icy  m ieć  i p o lity c zn e  p raw a.

R e fe ren t  p rzed s taw ił następu jącą  re zo lu cy ę :
Zgrom adzeni w  dniu 27 marca 1913 r. rcbotni- 

ey  i m ieszczanie podgórscy
uznają przyłączen ie Podgórza do K rakow a za 

kon ieczny w yn ik  gospodarczego rozw oju  dwóch 
blisko z  sobą sąsiadujących m iast;

w id zą  w  przyłączen iu  Podgórza do duchowej 
sto licy Polski w ie lką  korzyść narodową i kuli u 
ralną, a to z  jednej strony przez zw iększen ie te- 
rytorya lne i liczebne Krakowa, z  drogiej strony 
przez dopuszczenie m ieszkańców Podgórza do u 
działu w  sam orządzie Krakowa, do pełnego ko­
rzystania z  jego  urządzeń instytucyj gospodarczych, 
kulturalnych i  hum anitarnych;

w ierzą , iż  zespolen ie tych dwóch miast stw orzy  
jednostkę adm inistracyjną, finansowo silną, prow a­
dzącą nowoczesną gospodarkę gm inną, mogącą 
zaspokoić potrzeby gospodarcze caiej ludności;

spodziewają się, że Podgórze  po przyłączeniu  
do K rakow a w  caiej pełni rozw inąć się m oże jako 
dzieln ica przem ysłowa.

A b y  jednak to w ie lk ie  dzieło  połączenia dało 
istotną i pełną korzyść całej ludności m ieszkającej 
po obu brzegach W is ły  w  K rakow ie i Podgórzu , 
runąć muszą ohydne p rzyw ile je  w yborcze  w  Kra­
kow ie , musi być  uchwaloną reform a wyborcza, 
dopuszczająca do udziału w  zarządzie gm iny ogół 
ludności pracującej.

S tw orzen ie W ie lk iego  Krakowa musi być  z łą ­
czone z  gm inną reform ą w yborczą.

Zgrom adzeni w zyw a ją  Św ietną Radę miasta Pod 
górza, aby do warunków  przyłączen iow ych  wsta­
w iła  następujące zastrzeżen ie :

a) Ominą miasta Krakow a zobow iązu je się d o  
k o ń c a  1918 r o k u  uchwalić w  Radzie i  przed 
ło żyć  W ydzia łow i kra;oweum  pr j?k t ordynacyi 
w yborczej, która zapew ni m ieszkańcom miasta P od ­
górza szersze prawo w yborcze  od dziś w  Podgó 
rzu istniejącej ordynacyi w yb o rcze j;

b ) w prow adzić się mająca w  K rakow ie  ordyna- 
cya w yborcza  opierać się będzie  na zasadzie po­
wszechności.

Zgrom adzeni robotn icy polecają swemu zasłępcy 
w  Radzie m iejskiej tow . drow i Em ilow i B obrow ­
skiemu, aby z  całą energią pop ierał dzie ło  p rzy ­
łączenia złączone z  reform ą w yborczą.

N iech ży je  W ie lk i K ra k ó w !
Niech ży je  reform a w yborcza  do gm in y !
Niech ży je  ludność robotn icza po obu brzegach 

W is ły  pracująca i  walcząca o polityczną, ekono­
m iczną i narodową wolność ludu pracu jącego !

P o  re fe ra c ie  ro zw in ę ła  s ię  ba rd zo  ż y w a  dys - 
kusya .

W s z y s c y  m ó w c y  w  d ysk u sy i w  za sad z ie  z g o ­
d z ili s ię  na p rzy łą c zen ie  do  K ra k o w a .

D od a tk ow o  d o  re zo lu cy i tow . d ra  B ob row ­
sk iego  p os taw ił tow . d r  G lassner ustęp , b y  p rzed  
fa k tyczn em  p o łą czen iem  p rzep row ad zon ą  w p ie rw  
zo s ta ła  re fo rm a  w y b o rc za  w  K ra k o w ie .

P o  w y k a za n ia  p rzez  s ze reg  m ów ców  i p rze z  
re fe ren ta , ż e  w n iosek  tak i ty lk o  sp raw ę r e fo r ­
m y  w y b o rc ze j od w le c ze  w  n ieok reś lon y  czas i 
ż e  w  ten  sposób  je s t  on  na ręk ę  p rzec iw n ikom  
p rzy łą czen ia , tow . d r G lassner co fn ą ł sw ó j w n io ­
sek . P o d tr z y m a ł g o  n a tom isst p. d r F erb er.

W  g ło s o w a n ia  p rzy ję to  b ez  żadnych  zm ian  
re zo lu cy ę  tow . d ra  B o b io w s k ie g o  jed n og ło śn ie . 
T en isam em  p rop on ow a n y  p rzez  p. dr. F e rb e ra  
doda tek  upadł.

Z g rom a d zen ie  p o w y żs z e  p rzem ien iło  s ię  w koń - 
cu w  ż y w ą  d em on stra cyę  na rzecz  re fo rm y  w y ­
b o rcze j gm in n e j w  W ie lk im  K ra k o w ie . O  god z. 
10 w  no y  z a k o ń c zy ł p rzew od n  czą cy  zg ro m a ­
d zen ie  o k r z y k ie m : N iech  ż y je  W ie ln i K ra k ó w ! 
N iech  ż y je  re fo rm a  w y b o rc za  do  g m in y !

Rokowania pokojowe wśród walk.
Z  S o fii i B e lg rad u  donoszą , ż e  państw a b a ł­

kań sk ie  p r z y ję ły  p ro p o zy c y e  m oca rstw  ja k o  
podstaw ę do  rokow ań . Sp rzeczn ość  panu je ty lk o  
co  do  żądan ia  od szk od ow an ia  w o jen n ego , a le  
sp raw a  ta —  jak  s ię  sp od z iew a ją  —  zos tan ie  w y ­
rów n an ą  p rzez  n a ło żen ie  na państw a ba łkańsk ie 
m n ie jsze j częśc i p ań s tw ow ego  d ługu  T u rcy i.

W  sp raw ie  A l b a n i i  p o tw ie rd za ją  w  P e te rs ­

bu rga , ż e  nastąp iła  ju ż  zg od a  co  do  pó łnocnej 
i pó łnocno-w schodn ie j g ran icy , w ed le  k tóre j 
D jak ova  p rzyp ad n ie  Serb ii, Sku tari A lb a n ii a 
Janina G recy i. D otąd S erb ia  n ie  o trzym a ła  j e ­
s zcze  u rzęd ow e j w iadom ości o  te j u ch w a le  m o­
carstw , a le  w  B e lg rad z ie  ośw iadcza ją , ż e  ją  p r z y j­
m ą i za ra z  w y c o fa ją  w o jsk a  z  D urazza .

K ró l cza rn ogórsk i dotąd  n ie  zap rzes ta ł o b lę ­
żen ia  Sku tari. W id oczn ie  lic z y  na m ilczące  po­
parc ie  R js y i ,  k tó re j poseł d o tąd  n ie  p rzy łą c zy ł 
się do  żądan ia  A u s try i i W ło ch  o  zan iechan ie  
ob lężen ia . Jak w ied eń sk a  „R e ich sp os t*  donosi, 
g d y b y  C za rn ogóra  n ie  zan iecha ła  ob lężen ia , 
w ów czas  A u s trya  i W ło c h y  za żąd a ją  od  E u rop y  
u dz ie len ia  im  m andatu  do  da lszych  k rok ów , a 
je ż e l ib y  m andatu  n ie  m ia ły  o trzym ać , n a  w ł a ­
s n ą  r ę k ę  pop row ad zą  da lszą  akcyę .

P ró c z  k ro k ó w  w  C e tyn ii i w  B e lg rad z ie , m o ­
carstw a  pode jm ą  tak że  w  K on stan tyn opo lu  k rok i 
d yp lom a tyczn e  w  ty m  celu , a b y  rząd  tu reck i 
u d z ie lił E ssadow i p a szy  in stru kcy i w  sp raw ie  
opu szczen ia  m iasta  S ku tari p rze z  ludność c y ­
w ilną .

( T e le g ra m y  z  p ią tk u  28  m a rca ).

Walki pod Czataldżą.
Sofia. Straże p rzedaie bułgarskie koło Czataldży 

pod jęły w czora j ponow ny atak na wojaka tureckie 
i w yparły  je  aż poza Karasu. M iasto C iata ldża 
znajduje się w  ręku Bułgarów.

Konstantynopol. W czorajsze o ficya lne sprawozda­
nie wojenne powiada, że  koło Czataldży wpraw dzie 
zauważono poruszanie się naprzód nieprzyjaciela, 
jednakże ruch ten silnym  ogniem  arty lery i po­
wstrzym ano. Żadna zmiana w  sytuacyl n ie zaszła. 
Od przedwczoraj rana połączenie radiotelegraficzne 
z Adryanopolem  przerwane.

O Skutari.
W iedeń. (T e l.  w ł.). P o s e ł ro sy jsk i w  C e tyn ii 

n ie  o tr z y m a ł do tąd  in stru kcy i, a b y  sk łon ił k ró la  
cza rn ogó rsk iego  do zan iechan ia  ob lę żen ia  S ku ­
tari. P rz y c zy n a  te j zw ło k i n ie  je s t  w iad om a ; 
w  k a żd ym  ra z ie  w yk lu c zon e  jes t, a b y  R osya  
zm ien iła  sw e  stanow isko . N a  k o n fe reu cy i lon ­
d yń sk ie j R o sy a  z g o d z iła  s ię  na p rzy łą c zen ie  
Skntari do  A lb a n ii i  te g o  ju ż  n ie  zm ien i. N ie  
w ą tp ią  tu, ż e  S erb ia  te j u ch w a le  s ię  podda ; 
C za rn ogóra  zaś, g d y b y  chcia ła  s ię  sp rzec iw ić , 
zos tan ie  p r z e z  A u s t r y ę  z m u s z o n ą  do  re ­
spek tow an ia  u ch w a ły  k on fe ren cy i.

Belgrad. (T e l.  w ł ) .  P o s ło w ie  m oca rs tw  za k o ­
m u n ikow a li rzą d ow i serbsk iem u  u ch w a łę  co  do 
Sku tari. S erb ia  p rzy ję ła  u ch w a łę  do w iadom o  
ści i  je s zc ze  d z i ś  o d w o ł a  s w e  w o j s k a  
z  p o d  S k u t a r i .

Mikołaj uparty.
Petersburg. (T e l.  w ł  ). „N o w . W re m ia “  donosi, 

ż e  k ró l M ik o ła j o św iad czy ł, ż e  b ęd z ie  b ron ił 
sw ych  p re ten sy i do  Sku tari, ch oćb y  p rzec iw  ca 
łe j E u rop ie , g d y ż  Sku tari je s t  k w es ty ą  egzys ten - 
c y i d la  C za rn ogó ry .

Plany Bułgarów.
W iedeń. (T e l. w ł ). D yp lom ac i b u łga rscy  o- 

św iadczu ją , ż e  w o jsk a  b u łga rsk ie  p rzy go to w u ją  
s ię  do  m arszu  pod  K on stan tyn opo l, g d y b y  Tur- 
cy a  za ra z  n ie  za w a rła  pokoju .

Zatarg rumuńsko-bułgarski.
W iedeń. (T e l.  w ł. )  W  ko łach  d yp lo m a ty c z ­

nych  są zdan ia , ż e  za ta rg  rum uńsko bu łga rsk i 
o  S y lis try ę  za k oń czy  s ię  kom prom isem .

Po upadku Adryanopola.
O  ostatn ich  chw ilach  o b ro n y  A d ry a n o p o la  d o ­

noszą  z  B e l g r a d u  u rzęd ow n ie  następu jące 
s z c z e g ó ły : Szukri pasza w y s ła ł sw ego  ad ju tan ta 
do kom endan ta  20 serb sk iego  pu łku  p iech o ty , 
w y ra ża ją c  ży c zen ie  p ertrak tow an ia  co  do  p od ­
dan ia  tw ie rd zy  z  kom endan tem  arm ii serbsk ie j 
S tepan ow iczem . T e n  jed n ak  o d r z u c i ł  p rop o ­
z y c ję ?  p on iew aż  n ie  je s t  g łó w n o d o w o d zą cym  
a rm ii ob lężn icze j i za w ia d om ił o  p ro p o zy c y i 
S zu k r iego  g en era ła  Iw an ow a , k tó ry  o św ia d c zy ł,

ż e  p ragn ie  sam  p row ad z ić  rok ow an ia . W o b e c  
te g o  g en e ra ł S tep an ow icz  od es ła ł posła  S zu ­
k r ie g o  do  gen era ła  Iw an ow a .

W o jsk a  serb sk ie  w z ię ły  u d z ia ł w  w a lkach . 
D y w iz y a  serbska T im ok u  obsad z iła  w szy s tk ie  
fo r ty  na pó łnocno-zachodn im  w yc in ku . W o jsk a  
tu reck ie  p o d d a ły  się. D y w iz y a  serbska  dunajo- 
w a  obsadz iła  w szys tk ie  w ysu n ię te  p o z y c y e  nad 
m ostem  K a ragacz , gd z ie  tak że  w o jsk a  tu reck ie  
k ap itu low a ły . S p raw ozd an ia  s tw ie rd za ją  nad­
zw y c za jn e  m ęstw o  i  w y trw a ło ś ć  o b a  sp rzym ie ­
rzon ych  arm ij, k tó re  w za jem n ie  s ię  w sp ie ra ły .

W  S j f i i  radość panu je  n ieustanna. W czo ra j 
od  rana ca łe  m iasto  b y ło  na nogach . M ło d z ie ż  
szkolna , śp iew a jąc  p ieśn i pa tryo tyczn e , p rzec ią ­
ga ła  u licam i m iasta. W szy s tk ie  bu dyn k i p rzy ­
stro jon e  b y ły  w  ch orągw ie . O  go d z in ie  10 rano  
za czę to  b ić  w e  w szys tk ie  d zw o n y  kośc ie ln e . 
P la c  p rzed  ka ted rą  i  w szys tk ie  p row ad zące  tam  
u lice  p rzep e łn ion e  b y ły  tłum em . W szy s c y  sk ła ­
da li sob ie  w za jem n ie  ży c zen ia  z  p ow od u  w ie l­
k ie g o  zw yc ięs tw a . W  k a ted rze  ce leb row a n o  „r e -  
qu iem “ za  p o leg ły ch , następn ie  „ T e  D aum *. N a  
n ab ożeń stw ie  z ja w ił  s ię  p rzed s taw ic ie l kró la , m i­
n is trow ie , p rzed s taw ic ie  e  S erb ii i G recy i, w ła ­
d ze  c y w iln e  i  w o jsk ow e . K ie d y  m in is ter w o jn y  
z ja w ił  s ię  p rzed  kośc io łem  ż y w o  g o  ok la sk iw a ­
no. M an ifes ta cye  radośc i trw a ją  da le j. N a  po­
siedzen iu  sob ian ia  u rząd zon o  p a try o iy c zn ą  m a­
n ife s ta c ję . Jako p ie rw s zy  dodatn i o b ja w  z d o ­
b y c ia  A d rya n o p o la  donoszą  z  S o fii, ż e  ob ron a  
k ra jow a  zos ta ła  rozpu szczoną  d o  dom ów .

W  K on stan tyn op o lu  w iadom ość o  upadku 
A d ry a n o p o la  w y w o ła ła  s iln e  p rzygn ęb ien ie .

Jako n astępstw o  om aw ia  pose ł bu łga rsk i w  
P a ry żu  S ta n d ó w  m ożliw ość , ż e  B u łga rzy  te ra z  
będą żąda li od p ow ied n iego  w yn a g rod zen ia  za  
pon ies ion e  s tra ty . B u łga rzy  p rzetran sportu ją  
dz ia ła  na lin ię  C za ta ld ży  i  p od e jm ą  m a r s z  n a  
K o n s t a n t y n o p o l .

T e le g r a m y  z  p ią tk u  28  m a rca .

Zdobycz Bułgarów .
Sofia. (T e l. w ł.). W  A d rya n o p o lu  w z ię li B u ł­

g a r z y  d o  n iew o li 51.000 T u rk ów , w  tem  17 pa- 
szów , 4 g e n e ra łó w  d y w iz y i,  8 g e n e ra łó w  b ry ­
g a d y  i 1220 innych  o fic e ró w . D a le j zab ra li 
5 4 0 0 0  k a rab in ów  i 620 arm at. M ę d z y  o fic e ra ­
m i m a b y ć  64 N  em ców , 18 R u m u n ów , 6 B el- 
g i jc z y k ó w  i  1 P o l a k  n azw isk iem  T ok a rzew sk i. 
S zukri z e  sztabem  zos tan ie  p rzew ie z io n y  d o  S o ­
fii. K o resp on d en c i w o jen n i n ie  d o jech a li do  
A d rya n o p o la , rzek om o  z  p o w o d a  zepsu c ia  s ię  
to ru  k o le jo w ego .

Serbia i Bułgarya.
Belgrad. (T e l.  w ł.). S p od z iew a ją  się, ż e  po  zd o ­

b yc iu  A d ry a n o p o la  po rozu m ien ie  m ięd zy  S e r ­
b ią  a  B u łga ryą  o  pod z ia ł zd o b y ty ch  te r y to ry ó w  
b ęd z ie  ła tw ie js ze . O ba  pań stw a  za b iega ią  w  P e ­
tersbu rgu  o  poparcie . D la  B u łg a ry i d z ia ła  D a- 
n ew , d ia  S e rb ii N o v a k o v ic z .

K R O N I K A .
P ią tek  28 m arca.

liowiny krakowskie.
Nowa a fera  szpiegowska. P rzed  kilku dniami, 

jak  donieśliśmy, aresztowano w  K rakow ie dwóch 
m łodych ludzi pod zarzutem  szpiegostwa na rzecz 
Rosyi. Jak słychać, są nim i uczn iow ie szko ły  p rze­
m ysłowej, k tórzy  jednak od kilku m iesięcy nie 
uczęszczali do szkoły z  powodu złych  postępów  
w  nauce. Jeden z nich nazyw a się Eugeniusz G a- 
j e  w  s k i, liczy  lat 21 i pochodzi z Krakowa, drugi 
nazyw a się Adam  O ż ą d a ł a ,  lic zy  lat 21 i  po­
chodzi z  Czulić (pow . K raków ). Ż y li on i bardzo 
dostatnio, i to ich rozrzutne życ ie  zw róc iło  na 
nich uwagę organów  policyjnych, k tóre zaczę ły
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ich śledzić, wskutek czego  nastąpiło ich areszto­
w anie. M ieszkali on i razem  pryw atn ie  p rzy  ul. 
Swoboda i  za jm ow ali ładny pokój z  p ięknem  um e­
blowaniem .

R ew izya , przeprowadzona w  ich m ieszkaniu, do­
starczyła ob fitego  m ateryału. Znaleziono u nich 
raporty o dyslokacyi wojsk, p lany m ostów  i obje- 
k tów , mających znaczen ie m ilitarne. Jak się oka­
zuje, b y li on i w  stosunkach n iety iko ze  sztabem 
generalnym  w  W arszaw ie, dokąd też w yjeżdża li, 
lecz także z warszawską ochraną.

S tw ierdzić należy, że  w iadom ość o tej a ferze  
szp iegow skiej, zam ieszczona w e w czora jszym  nu­
m erze krakow skiego dziennika brukowego, jest 
pełna przekręcań i  fan tazyj reporterskich.

W  szczególności doniesienia o szpiegowaniu przez 
G ajewskiego w  „S trze lcu * są zupełnie zmyślone. 
Gajewski w  listopadzie z. r. zapisał się do „S trze l­
ca*, a le z  powodu nieuczęszczania na ćw iczen ia 
został n iebawem  w yk luczony. N ie  znał on i  nie 
m ógł znać „obyw a te la  Jana* c zy  „obyw ate la  P io ­
tra*, gd y ż  w ogó le  w szystko, co „K u ryerek * o tej 
spraw ie napisał, trąci bardziej Sherlokiem  Holm e­
sem, n iż rzeczyw istością .

Konfiskata „Praw a Ludu*. Numer 13 „P raw a  
Ludu*, k tóry  dziś w yszed ł, u legł konfiskacie. Skon­
fiskow ano m ianow icie po łow ę artykułu wstępnego 
p. t. „Zastrzelen ie nadporucznika Sehramka przez 
kaprala Pagacza*. W  spraw ie tej kon fiskaty zosta­
n ie wniesiona interpelacya w  parlamencie. Proku- 
ratorya w  zapale skon fiskowała nawet słowa g e ­
nerała Erm ollego, w yrzeczon e  do posła tow . K le­
m ensiew icza, o stosunkach panujących p rzy  13 
pułku p iechoty.

Zmiana statutu Kasy oszczędności. Nam iestni­
c tw o zaw iadom iło dziś prezydyum  miasta o za­
tw ierdzen iu  p rzez w ładzę rządow ą now ego  statutu 
Kasy oszczędności m. Krakowa, uchwalonego na 
jednem  z  ostatnich posiedzeń Rady m iejskiej.

Pobór w ojskowy rozpoczął się w czora j w  K rako ­
w ie. W  skład kom isyi poborow ej wchodzą w ice­
prezyden t miasta dr Szaraki, radcy m iejscy Godzi- 
ck i i dr R afa ł Landau, radca magistratu Goliński 
i  lekarz m iejski, dwaj pu łkow nicy i lekarz szta­
bow y. Pobór trwać będzie do 7 kw ietn ia b. r. w łą ­
cznie.

Towarzystwo „S trze lec *  odbędzie w  sobotę 29 
b. m. w alne zgrom adzen ie o godz. 6 w ieczorem  
w  lokalu Tow arzystw a  (ul. Długa 19).

Z Towarzystwa kooparatystów. Z in ic y a ty w y  za ­
rządu krakow skiego oddziału Tow arzystw a  koope- 
ra tystów  odbędzie się w  sobotę 29 b. m. w  kaw iarn i 
hotelu Saskiego o godzin ie 8 w ieczorem  odczyt 
dra D ębskiego p. t. „O  spółce ślusarskiej w  Falpmes 
w  T yro lu *. P o  odczycie  zebranie dyskusyjne, 
W stęp  w o ln y  dla członków  i  dla w prow adzonych  
gości.

Koncert żydowskie] pleśni ludowej. W  n iedzielę 
30 b. m  odbędzie się w  sali starego teatru kon­
cert żydow sk ie j pieśni ludowej. Na program  skła­
dają się: pieśni m iłosne, kołysanki, dziecinne i 
chasydzkie m elodye bez słów . K oncerty jak ie  urzą­
dzano za granicą, gdzie  deznały bardzo p rzychyl­
nego p rzyjęc ia  ze  strony prasy i  w zbu dziły  duże 
zainteresowanie.

Dr Józef Reiss w yg łos i w  n iedzielę 30 b. m. 
trzeci z  ko lei w ykład z  urządzonego staraniem T o ­
w arzystw a m uzycznego cyk lu : „O  zasadniczych 
p ierw iastkach m uzyki now oczesnej*. W yk ład  o d ­
będzie  się w  sali prób Tow arzystw a  (p lac S zcze­
pański 1, II. p .) o godz. 11 przed południem. 
W stęp 30 h.

Jazdę na chodnikach upraw iają o ficerow ie , 
szczególn ie na przedm ieściach, zmuszając przecho­
dn iów  do zejścia na gościn iec w  bioto. W  pon ie­
działek w ielkanocny o godz. 8 rano, k iedy  ruch 
b y ł najw iększy, nadporucznik Sochalzi z  pułku 
arty lery i, stacyonowanego w  Łob zow ie , cw ałow ał 
na koniu po chodniku w  Czarnej W si, a protestu­
jących  przechodn iów  obrzucał ep itetam i ze  sło- 
w n ika koszarow ego. Zw racam y uw agę p. kom en­
danta korpusu na tego  paniczyka, k tóry  zapomniał 
w idoczn ie, że  istn ieje zakaz jeżdżen ia  po chodni­
kach.

W łamanie. Ubiegłej nocy w łam ali się n ieznani 
sprawcy do m ieszkania szefa  intendantury p. W ło ­
dzim ierza Verbka p rzy  ul. F ilipa  23 i skradli mu 
z  zam kniętego biurka przedm ioty złote, jak  zega­
rek, p ierścionki i t. d. wartości 600 K.

Upadek dziecka z okna. W czora j rano z okna 
domu p rzy  ul Chodkiew icza 101 na G rzegórzkach 
w ypadła 10 letn ia córeczka p. W aw rzykow sk ie j, 
D ziecko doznało licznych ran i wstrząśuienia m ózgu 
tak, że pogotow ie odw iozło  je  w  groźnym  stanie 
do szpitala.

W yjaśnianie. W  num erze św iątecznym  naszego 
pisma w  doniesieniu o tow . J. Maliszu zaszła 
om yłka. M ianow icie doniesiono, że  tow . Malisz 
zam ieszcza prace z dziedziny fo togra fii w  „T y g o ­
dniku ilustrowanym * warszawskim , podczas gdy  
są to  prace z  dziedziny sztuki szw edzk iej współ­
czesnej.

Uniwersytet Ludowy Im. A. M ickiew icza (ul. S zew ­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny  11— 1 w  południe i od 4 — 9 w ieczorem .

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— 1 w  po­
łudnie i  od 5 — 9 w ieczorem .

B i u r o  otwarte w  dni pow szedn ie od godziny 
5— 7 w ieczorem .

Repertuar tsa fra  m lejsklofie.
Piątek: „Taniec czynowników*.
Sobota: „W iele hałasu o nic*.
Niedziela po południu: „Dożywocie* (ceny zniżone do 

połowy).
Niedziela wieczór: „Kobieta i  pajac* (przedostatni wy­

stęp p J. Mrozowskiej).
Poniedziałek: „W iele hałasn o nic* (ostatni występ p. 

J. Mrozowskiej).

T eatr św ietlny „U ciecha*, Starowiślna f6 .
Od niedzieli d. 23 b. m włącznie do piątku 28 b. m.: 

Leon flirtuje, lekka komedyjka francuska (Gaumont); Po­
święcenie i duma kobiety, dramat w 2 częściach tirmy 
Nordisk; trzy humoreski, jedna z Maksem Linderem; 
Ogniwo, dramacik; Karnawał w Nicei, z pochodem ma­
sek i pijaków. Morskie planktony, zdj. z fal; krajobraz 
jesienny (natura); najnowszy Przegląd Tygodniowy.

Niedziela, poniedziałek i wtorek (dni świąteczne) od 
2Va do U . Dalsze dni powszednie od 4Vi do 11. Ostatni 
program o godz. 9.

Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowe], Pedw aie 6.
Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4 do 10Vi 

w nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do 11 w  nocy.

Mowiny SwowskSe.
Z teatru m iejsk iego donoszą nam : W  sobotę w

„R igo lec ie *  w ystąp i po raz drugi i ostatni Józe f 
Schwarz, baryton opery w iedeńskiej. W  operze tej 
w ystąp i też znana lw ow sk ie j publiczności artystka 
Korw in  Szym anowska. W  dziale dramatu w chodzą 
w  przyszłym  tygodniu  dw ie  nowości. W  poniedzia 
łek ukaże się po raz p ierw szy  doskonała, pełna 
humoru i w erw y  farsa głośnej am erykańskiej 
autorki p. M ayo p. t. „T o  m oje d z iecko ’- z  Ireną 
Trapszo, Janiną Jankowską, Janem Nowackim  i 
Julianem Dobrzańskim  w  głów nych  rolach. A b o ­
nament Nr. 32. W e w torek  znów , a następnie b ez­
pośrednio w  środę i  czw artek  graną będzie wesoła 
i nadzw yczaj interesująca operetka Paw ła Linek ego 
p, t. „G rig r i* . A kcya  tej w ybornej i z  humorem 
napisanej operetk i rozgryw a  się najp ierw  na egzo- 
tycznem  tle w  jednem  z  państewek m urzyńskich 
w  Sudanie a następnie w  Paryżu. „G r ig r i* , nale­
żąca do najefektow n iejszych  u tw orów  operetko­
w ych  najnowszych, ukaże się w  w ystaw nej szacie 
dekoracyjnej i  najlepszej obsadzie. Abonam ent 
Nr. 33.

Kurs artystycznych robót metalowych Dnia 14 
kw ietn ia rozpoczyna się kurs artystycznych  robót 
m etalowych p rzy  m iejskiem  Muzeum techniczno- 
przem ysłowem , K ra jow ym  Instytucie popierania rę­
kodzieł i przem ysłu ; kurs ten trw ać będzie trzy  
m iesiące i obejm ie rysunki odręczne, rysunki te­
chniczne i ćw iczen ia praktyczne w  warsztacie w  
klepaniu i emaliowaniu.

Nauka będzie całodzienna od 8— 12 i 2— 6 po 
południu.

O przy jęc ie  na kurs ubiegać się mogą majstro­
w ie  i czeladnicy z zaw odów  blacharstwa, bronzo- 
wnictwa, srebrnictwa, cyzy lerstw a i pokrew nych ; 
w  tym  celu na leży wnieść podanie do D yrekcyi 
m iejskiego Muzeum techniczno-przem ysłowego w  
K rakow ie (Franciszkańska 4) najpóźniej do dnia 
7 kw ietn ia, dołączając św iadectwa szkolne, św ia­
dectw o pracy, św iadectwo w yzw o lin , ewentualnie 
kartę przem ysłow ą, zaś kandydaci n iezam ożn i, 
chcący uzyskać zasiłek w  kw ocie 2 K  dziennie, 
muszą przed łożyć św iadectwo ubóstwa. Jednym 
z  w arunków  przyjęcia  jest pewna w praw a i  zna­
jom ość rysunków  odręcznych. ______  _____

Zazdrosny murzyn. W  czw artek  rano produkują­
cy  się w  „Casiuo de Paris* m urzyn W alter Shaw 
poranił nożem  w  szy ję  kupca Ozyasza Szlam owi- 
cza, a żona m urzyna obiła go  jeszcze  parasolką. 
Poranionego opatrzyło  pogotow ie ratunkowe, czar­
noskórego nożow ca aresztowano. T lóm aczył się on, 
że  ukarał Szlam ow icza za zaczepian ie jego  żony.

Zamach samobójczy. Kobieta, która w  środę po 
południu rzuciła się pod pociąg obok stacyi kole­
jow e j w  K leparow ie, odzyskała w  szpitalu p rzyto­
mność. Stan je j zdrow ia nieco się polepszył. Na­
zyw a  się Leontyna H ., m ieszka w e  Lw ow ie . Spi­
sano z  nią p ro tokó ł; ośw iadczyła, że  n ie w ie, co 
się z  nią stało i nie m oże wyjaśnić, d laczego rzu- 
łcia się pod pociąg.

Krwawe za jście. W czora j w ieczór do domu P io ­
tra Ługow ego  na Pasiekach halickich za  rogatką 
Z ieloną przyszed ł jego  szw agier Buczek. M iędzy 
oboma z  pow odów  fam ilijnych przyszło do kłótni, 
w  ciągu której Buczek zam ierzy ł się na szwagra 
łopatą. Łu gow y  dał 2 strzały z  rew olw eru , które 
zran iły  Buczka śm iertelnie w  piersi.

Napady. W  czwartek w  nocy na chodniku u licy 
Janowskiej znalazł polieyant rannego człow ieka i 
odwió&ł na stacyę ratunkową. Ranny podał, że  na­
zyw a  się W asyl P itu ła ; m iał kilka ran w  udzie 
zadanych nożem , n ie umiał jednak podać, kto go 
poranił.

Na tej samej u licy w  środę w ieczór napadli na 
służącą Kazim ierę Szeliga dwaj m łodzi ludzie —  
Franciszek Seńkowski i W ładysław  MetuB, a gdy 
napadnięta uciekła do kuchni sw ego służbodawcy, 
wpadli za nią i jeden  z  nich groz ił je j nożem . 
Napastników przytrzym ano i oddano w  ręce po- 
licy i.

Uniwersytet ludowy im. A. M ickiew icza, oddział
lw ow ski (S ienk iew icza  9).

B ib lioteczki ruchom© od godz. 7 do 8 w ieczorem .
Spraw y sekretaryatu od godz. 6 do 7 w ieczorem  

codziennie prócz n iedziel i św iąt.
W yk łady  w  stow arzyszen iach  zaw odow ych  r o ­

botniczych w  godzinach od 71/* do 9 w ieczorem  
ccdsień.

Zabaw y dla dzieci w  n iedzie le  po południu od 
godz. 4 do 6.

Repertuar taairu mSejeklege w®
Sobota po południa: „Leci liście z drzewa*.
Sobota wieczór .Rigoletto'.
Niedziela po południu: „Taniec czynowników*.
Niedziela wieczór: „Kuglarz*, „Flet zaczarowany* i „W e­

sele w Ojcowie .
Poniedziałek: „Za gwiazdą Napoleona*.

Z kraju.
Złożen ie mandatu sejm ow ego. Poseł hr. Kom o­

row sk i z  w iększej w łasności okręgu Sambor z ło ­
ż y ł mandat. Pow odem  są n ieporozum ienia z  w y ­
borcami co do re fo rm y w yborczej.

Żyw iec. Staraniem, U n iw ersytetu  Ludow ego od­
będzie  się dnia 29 b. m. o godz. 6 w ieczór odczyt 
p. Jul. Łopatk i p. t. „K ob ie ta  jako obyw atelka* 
(szk ic socyo iog iczny). O dczyt ten budzi duże za ­
interesowanie, a odbędzie się w  sali Zw iązku  prze­
m ysłow ego (naprzeciw  starostwa). C złonkow ie U. 
L  i Zw iązku  przem . mają wstęp w o lny. D la nie- 
czionków  wstęp 20 h. Zapow iedziany odczyt prof. 
M ichejdy został odroczony z  pow oda  n iedyspozy- 
cyi prelegenta.

Dziwoląg poczty ga licy jsk ie j. Z  Frysztatu  na 
Śląsku piszą nam : Tutejsza pow iatow a Kasa cho­
rych  wysłała do dra Mohra, lekarza w  N ow ym  Są­
czu, kartę korespondencyjną z  użyciem  przyw ile ju  
rycza łtow ego  porta, w ed le  k tórego zam iast m arki 
pocztow ej na dolnym  lew ym  brzegu karty jest na­
pisane: „P o rto  pauszalowane. R. M. z  29 grudnia 
1895, 1. 76 261*. Karta ta przyszła  napowrót, p o ­
n iew aż na poczcie w  N ow ym  Sączu prawo ry ­
czałtu skreślono i  nalepiono 10 halerzow ą m arkę 
karną, z  powodu czego adresat kartki n ie odebrał. 
N ie  w iem y, czy  dla poczty  w  N ow ym  Sączu prze­
pisy pocztow e nie są obow iązu jące. P rzec ież  na 
podstaw ie tego prawa rycza łtow ego  m ożna w ysy ­
łać do całej Austryi listy, a n igdzie n ie nalepiają 
m arek karnych. M ożeby k ierow n ictw o poczty  w  
N . Sączu przeczyta ło sobie reskrypt m inisterstwa 
handlu w  „Am tlicbe Nachrichten* z  r. 1894, str. 
600, toby  tę łam igłów kę rozw iąza ło  i n ie rob iłoby 
tego rodzaju głupstw.

Strajk głodowy w  areszcie . Z  Czern iow iec do­
noszą : A resztow any przed kilku miesiącami w  a fę .

_ jj   ...................... . i r  nrn" i i - "•~"aK":*'~TTTrtr**"T'.

1 K .  ła a p M M ?  M a w i a  '
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rze  ruskich kas ra iffeisenow skich  na Bukow inie 
M etody Ogrodnik nie przyjm uje od kilku dni po­
karmu, m otyw u jąc g łodów kę n ieprzycbylen iem  się 
w yższego  sądu do jego  prośby o w ypuszczen ie go 
na wolność za kaucyą. Zarząd w ięzien ia  zarządził 
sztuczne karm ienie. Ogrodnik został przew ieziony 
do szpitala w ięziennego.

Z zaboru rosyjskiego.
Echo krwawych walk religijnych. Onegdaj w  po 

łudnie ogłoszono w yrok  w  głośnej spraw ie zabu­
rzeń  na tle reiigijnem  w  Błoniu i w alk  m iędzy 
katolikam i a m aryaw itam i o posiadanie kościoła.

Mocą w yroku  skazano w ikaryussa kościoła św. 
An ton iego w  W arszaw ie, Konst. KcBtrzewskiego
1 w ikaryusza kościoła w  Błoniu, An ton iego Z ie liń ­
skiego na pozbaw ien ie w szystk ich  szczególnych  
praw  i  p rzyw ile jów  oraz godności kapłańskiej i 
oddanie do rot aresztanckich na 1 ro k ; m iessczaa 
m. B łon ia : Edmunda Paciorkow skiego, Jana Kuli- 
sew icza, Ant. C iep łow skiego na 1 rok  rot aresztan­
ckich z  pozbaw ien iem  szczególnych praw  i p rzy­
w ile jów  ; Teo fila  Gołębiowskiego, An ton iego K o ­
złow sk iego, Jana Gawry szewskiego, T eo fila  S zy ­
mańskiego, Karola Regulskiego, W ładysława K o ­
w alskiego, Józefa  Kakieta, Rocha Gudzaka, Zygrn. 
W esołow skiego, Jana W inn ick iego, W ładysław a Ja­
w orskiego, Tom asza Gutkowskiego na pozbaw ien ie 
wszystk ich  szczególnych praw  i p rzyw ile jów  i osa­
dzenie w  w ięzien iu  na 5 m iesięcy i 10 dni.

Sym foryana Św ierczyńskiego i  poddanego nie 
m ieckiego Stanisława Rankę na osadzenie w  w ię ­
zien iu  ua przeciąg 1 m iesiąca i  10 dni.

A k cyę  cyw ilną  ro z ło żyć  na wszystkich skaza­
nych solidarnie prócz Gołębiowak ego i Szym onia 
ka na rzecz poszkodow anych : Andrzeja  Piebana 
1000 rb., Stanisława M sciejew ieza 153 rb., Jakóba 
M akowskiego 200 rb., J ó ze fy  Kraśniowskiej 36 rb., 
Józefa Graczyka 50 rb. i księdza m aryaw ickiego, 
Żm udzkiego 10 rb.

Ks. Sędziakowski, ksiądz Józe f Szep ietow ski oraz 
pozostali oskarżeni zostają uniew innieni.

P rócz tego sąd uchwalił zw rócić  się do łaski 
carskiej z  prośbą o zm niejszen ie kary księżom  Ko- 
strzewskiem u i Z ielińskiem u do 6 m iesięcy w ię ­
zien ia bez ograniczen ia praw . K u lis iew iczow i i Cie- 
płowskiem u do 6 mieś.; 12 oskarżonym  do 3 m ies.;
2 oskarżonym  (n iepełnoletn im ): Św ierczyńskiem u 
i Rankemu do 3 tygodn i aresztu policyjnego.

W szystk ich  skazanych pozostaw iono na wolności.

Ze świata.
Proces o zamach na biskupa Pflugsra. w  W ie­

dniu wczoraj odbyła  się przed trybunałem  orzeka­
jącym  rozprawa przeciw  Herm anow i P rin zow i, 
k tó ry  w  lecie roku ubiegłego popełnił zamach na 
biskupa sufragana P flugera. P rinz pchnął biskupa 
nożem  w  łopatkę i ciężko go zranił. Biskup Pfiu - 
ger, k tóry z  rany zupełnie się w y leczy ł, z jaw ił się 
jako św iadek i ośw iadczył, że  sprawcy przebacza. 
Sąd skazał Prinza, k tóry  ju ż k ilkakrotn ie był ka­
rany i by ł też w  domu obłąkanych, na dwa lata 
c iężk iego  w ięzien ia .

Orkan w Am eryce. Z N ow ego  Jorku donoszą: 
Dotąd jeszcze nie m ożna ocenić strat w yw ołanych  
powodzią. Pók i woda n ie opadnie, akcya ratun 
kow a z powodu prądów  nie jest m ożliwą. Onegdaj 
w  w ieczór w  Dayton p rzy  w ielk im  pożarze zgo ­
rza ł botel z 200 osobami.

Z  Pittsburga donoszą : Setk i zak ładów  przem y­
słowych stoi pod wodą, tak, że  ruch musiał być 
wstrzym any. 50 000 robotn ików  jest bez pracy,

Z D ayton donoszą: P ożary  w  m ieście trwają da­
lej. Burmistrz prosił o dynam it, b y  w ysadzić w  
pow ietrze  zagrożone ogniem  budynki i w  ten spo­
sób przeszkodzić szerzeniu  się ognia.

W ypadek króla hiszpańskiego. Z  Madrytu dzien­
n ik i donoszą, że  król A lfons onegdaj p rzy  grze 
w  polo zran ił się. Agencya  Fabra potw ierdza, że 
k ról zranił się lekko, spadłszy z konia p rzy  grze 
w  polo. Stan jego  jest dobry.

Nawet Rannenkampf „n lebłagonadiożny*. Gene­
ra ł Reunenkam pf, k tóry na w yścig i z  drugim ka­
tem M ellerem  Zakom eUkim , t łu m i w e  k rw i na 
czele „ekspedycy i karnej* rew olucyę na S ybery i —  
„rzekom y geniHsz w o jen n y*, upatrzony na naczel­
nego w odza  na w ypadek  w o jn y  z Austryą, a obe­
cnie g łów nodow odzący  okręgu w ileńsk iego —  zo ­

stał uznany p rzez czarnosecińców  wileńskich za... 
n iepraw om j ślnego.

Korespondenci d z ien n ików : „B irżew y ja  W iedo- 
m osti* i „R ie c z *  donoszą z  W ilna o charaktery­
stycznym  fakcie  denuneyacyi nacyonalistów  rosy j­
skich na Rencenkam pfa, jako „n iep raw om js in ego*.

Treści denuncyacyi dostarczyły dynastyczne uro­
czystości jub ileuszow e. W  kołach w ojskow ych , po 
tem  wśród nacyonalistów  i zw ią zkow ców , zaczęto 
jakoby  u trzym yw ać, że  g łów nodow odzący po ukoń 
cseniu nabożeństwa w  soborze prawosławnym , za ­
niedbał, jak zw ycza j każe, pow inszow ać wojskom  
uroczystości, pow iedzieć odpow iednią m ow ę, w y ­
głosić toasty. Natomiast gen. Renneakam pf, w y ­
szedłszy z  soboru, pow itał jakoby  jedyn ie  wojska 
i w yda ł rozkaz, aby cerem onialnym  marszem udały 
się na plac Łukiski, gd zie  odbyw ały  się u roczy­
stości.

Pogw ałcen iem  program u przez gen. Rennenkam- 
pfa, jak  donosi „R iec z * , z a i n t e r e s o w a ł a  s i ę  
n a w e t  o c h r a n a .

B. GABRTELSKA, Kraków, kupu je, sp rzed a je  i  n a j­
m u je —  fo rtep ian y ,-p ian in a , h a rm on ie  i p ian o ie  —  
k ra jo w e  i zag ran iczn e , n o w e  i  p rzeg ran e  —  za 
g o tó w k ę  i  na  sp ła ty  -  b ez  za lic zk i.

1  l i i l l l i i  Ś M M M A M
W  Związku stowarzyszeń robotniczych w Krakowie
(ul. F ilipa 2, II. p.) staraniem Kom isyi ośw iatow ej 
P, P. S. D. odbędzie się w n iedzielę 30 marca 

o godz. 10Va rano

Uroczysty obchód
30 rocznicy zgonu

K aro la  M araa.
PR O G R AM :

1. Chór robotn iczy.
2. Zagajenie.
3. K. C z a p i ń s k i :  P rzem ów ien ie : „K . M arx 

w  historyi socyalizm u*.
4. M. G. —  fortepian.
5. E. H a e c k e r :  P rzem ów ien ie : „K . M arx a 

kw estya polska*.
6. A . H e r m a n :  Skrzypce z  fortep ianem : Bal­

lada Viauxtempsa.
7. S t r o j e k  —  deklamacya.
8. I. D a s z y ń s k i :  P rzem ów ien ie : „Znaczenie 

K  M arxa*.
9. Chór robotn iczy.

Wstąp wolny.
Kom isya ośw iatow a w zyw a  szeroki ogó ł to w a 

rzyszów  i tow arzyszek  do tłumnego udziału w  tej 
uroczystości, pośw ięconej pam ięci w ie lk iego  bojo 
w n ika sprawy proletaryackiej.

Poranek odbędzie się za zaproszeniam i na pod­
staw ie §  2 ustaw y o zgrom adzeniach.

T E L E G R A M Y
z dn ia  28 m arca.

SEJM.
Lwów. (Tel. w ł.). Posiedzen ie sejmu od b ęd d e  cię

2 kw ietn ia. Na porządku dziennym  są spraw ozda­
n ia ; posiedzenie w ogó le  będzie  m iało charakter 
form alny. Rozchodzi się o to, aby spow odow ać 
zebranie Bię kom isyi dla re fo rm y w yborczej na 4 
kw ietn ia, gdyż członkow ie kom isyi dotąd n ie z je ­
chali się. Poseł hr. B a d e n i  re fera t przy ją ł i  pra­
cuje nad w ygotow an iem  projektu. Kom isya będzie 
obradowała do 10 lub 12 kw ie tn ia ; sejm zaś b ę ­
dzie  odbyw ał posiedzenia rano i w ieczór, aby za ­
łatw ić reform ę. L iczą  się z  tem, że  podolacy, w szech­
po lscy  i  m oskalofile będą p row adzili o b s t r u k  
c y ę  t e c h n i c z n ą .  Sejm  ma obradować do ru 
skich św iąt w ielkanocnych.

i§ w e  podatki.
W iedeń. (T e l.  w ł.). P o d w y ż s z o n y  p od a tek  o - 

sob is to -d och od ow y  po  u ch w a len iu  g o  p rzez  par­
lam en t m a w e jść  w  ż y c ie  w s tecz  od  1 s ty c z ­
n ia  b. r.

C o  do  podatku  w ó d c za n eg o  zam ierzon o  w p ro ­
w ad z ić  g o  w  ży c ie  od  1 lipca , a le  z  pow odu  
trudności tech n iczn ych  nastąp i to  d op ie ro  od  1 
w rześn ia  b. r.

Trzech letn ia służba wojskowa we Francyi.

Paryż. Jak  d zien n ik i donoszą , p re zyd en t m i­
n is trów  B arthou  w  porozu m ien iu  z e  w szys tk im i 
k o legam i zaw iad om i k o m isy ę  w o jsk o w ą  Iz b v ,  
ż e  m in ister w o jn y  o d p ow ied n io  do  a rtyk u łu  33 
u s taw y  z  rok u  1905 o  d w u le tn ie j s łu żb ie  w o j­
sk ow e j p os tan ow ił za trzym ać  p od  b ron ią  k la sę  
p op isow ych  z  r. 1910. G ab in et u w a ża  za  sw ój 
o b o w ią zek  p rze z  to  u p rzy tom n ić  pa rlam en tow i 
n ieod zow n ą  k on ieczn ość  trzech le tn ie j s łu żb y  w o j ­
sk ow e j.

N iemcy 1 Anglia.
Berlin. Prasa przyjm uje sym patyczn ie onegdajsze 

ośw iadczenie Churchilla, podnosi ich przy jasny dla 
N iem iec ton, ale praw ie bez w yją tku  o d r z u c a  
propozycyę jednorocznej pauzy w  zbrojeniu.

Wojna bałkańska.
Wjazd Ferdynanda do tdryanopola.

Adryanopol. Z a ra z  po o trzym an iu  w iad om ośc i 
o  upadku  A d ry a n o p o la  u d a ł s ię  tam  k ró l bu ł­
ga rsk i sp eeya ln ym  p oc iąg iem . P o n iew a ż  jed n ak  
do  m iasta  k o le ją  dostać s ię  n ie  m óg ł, w jech a ł 
do  m iasta  au tom ob ilem  w ra z  z  g en era łam i i 
k s iążętam i. O d b y ł p a rad ę  w o jsk ow ą , a n as tę ­
pn ie p rz y ją ł S zu k ri paszę  i zw ró c ił  m u szab lę  
z  w y ra za m i uznan ia.

Ostatni telegram Szukri paszy.
Konstantynopol. O statn i te le g ra m  S zu k ri p a szy  

zo s ta ł n adan y  25 b. m . i b rzm ia ł:
„N ie p rz y ja c ie l p rzyp u śc ił s iln y  atak , k tó re g o  

re zu lta tów  na ra z ie  n ie  m o gę  w ied z ieć . W  ra ­
z ie  p ow od zen ia  a taku  w y sa d zę  w  p o w ie trze  
w szy s tk ie  fo r ty , a tak że  zn iszczę  m ie jsca  św ię te .

Z a ra z  zn is zc zę  apara t ra d io te le g ra fic zn y . J e ­
ś li n iep rzy ja c ie l w k ro c zy , to  n ie  do  m iasta, le c z  
do  p od m in ow an ych  g ru zó w * .

Stanowisko Bnłgaryi.
Londyn. Jak  don os i a gen cya  R eu tera , n a le ży  

p rzypu szczać , iż  B u łg a ry a  g o to w a  je s t  p rzy ją ć  
p ro p o zy c y ę  co  d o  m ed ya cy i.

Po zamknięciu numeru.
Kraków , 28 marca.

0 przyłączen ie Podgórza do Krakowa. W czora j
odbyło się posiedzenie kom isyi dla rozszerzen ia  gra­
nic Krakow a w  połączeniu z sekcyą skarbową i 
prawniczą. Przedm iotem  obrad było  sprawozdanie 
subkom>tetu w  spraw ie projektu um ow y o połą­
czen ie się Krakowa z Podgórzem , u łożonego w spól­
nie z delegatam i Podgórza. Sprawozdanie z p rze­
biegu układów  przedstaw ił radca magistratu dr Si­
korski. P o  przeprow adzen iu  dyskusyi uchwaliła 
kom isya oraz ob ie sekeye w n ioski subkomitetu, a 
m ianow icie : 1) P rzy ję ły  do w iadom ości spraw o­
zdanie subkomitetu, 2 ) za tw ierd ziły  dołączony do 
sprawozdania projekt układów  o połączenie się 
K rakow a z Podgórzem , 3) za tw ierd ziły  projekt 
ustawy, 4) upow ażn iły  suhkomitet do dalszego pro­
wadzenia układów  z  Radą pow iatow ą w ie licką  w  
spraw ie przyjścia  je j z  pom ocą z  powodu strat, 
na jak ie  narażony jest pow iat w ie lick i p rzez w y ­
łączen ie z  jego  okręgu Podgórza , 5) uchwaliły 
p rzed łożyć R adzie miasta w n ioski d o ty c zą ce : a) 
pow zięcia  uchw ały w  spraw ie połączenia się K ra­
kow a z  Podgórzem , b ) zatw ierdzen ia  odnośnych 
układów  i p rojektów  ustawy, c) upoważnienia pre­
zydenta miasta do zawarcia za pośrednictwem  W y ­
działu kra jow ego ostatecznych układów  z  Radą 
pow iatow ą w ielicką.

KINO-BAJKA
Przystanek kolei |J » J| «  -£ tfm

elektrycznej. S l k r l  1 M
S a la  d o b r z e  

o g r z a n a .

P R O G R A M  o d  p i ą t k u  2 8  m a r c a  d o  c z w a r t k u  3  k w i e t n i a  w ł ą c z n i e
Groby dawnych cssarzy Anamu, film  japoń sk i. —  Idylla m iłości, ob ra ze l 
z  życ ia . —  Trio Hamelln, akt a k rob a tyczn y . —  Kotok Karolinki, hum oreska

Ostatnie szczęście ‘"&ŁJ5
Moryc w trwodze, a rcykom iczn e . —  T y d z i e ń  G a u m o n f a  N p . 1 2  
Polowanie na fok i, zd ję c ie  z  n a tu ry  z  ok o lic  p od b iegu n ow ych . —  Zamel 

Blols nad Loarą, p rzep ięk n e  w idok i.
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Ze wspomnień tow. Hyndmana.
Zgon córki Karola Msrxa —  Eleonory.

W  „ W sp om n ien ia ch * tow , H yn dm aaa , paro ­
kro tn ie  ju ż  w  „N a p rz o d z ie "  s treszczan ych  i c y ­
tow an ych , zn a jd u jem y  (w  I I  tom ie ) c iek aw e  
s z c z e g ó ły  o  zg o n ie  n a jm łodsze j có rk i K a ro la  
M a ix a , E leon o ry .

P o n iew a ż  d w ie  inne s io s try  b y ły  zam ężne, 
jed n a  za  Lon gu etem , d ru ga  za  L a fa rg u e ’m , zaś 
E leon o ra  jedn a  m ieszka ła  z  o jcem , w ię c  p ro w a ­
d z iła  n iem a l ca łą  je g o  obszern ą  koresponden - 
c y ę  i stała s ię  cen trem  kó łka , k tó re  n os iło  z  
sobą  po  E u rop ie  t ra d y cy e  stare j M ięd zyn a ro ­
d ów k i. E leon ora  b y ła  u lub ien icą  o jca . Posiada ła  
w ie lk ie  zdo lnośc i, en e rg ię , p racow itość . Z d ob y ła  
k o losa ln e  w iadom ośc i w  zak res ie  lite ra tu ry , p o ­
lity k i i s o cyo lo g ii. Zna ła  m n óstw o  ję z y k ó w  eu ­
rope jsk ich , s zc ze g ó ło w o  pozn a ła  ruch  rob o tn i­
c z y  w  p oszczegó ln ych  kra jach  i  s ta ła  s ię  oso ­
bą, b a rd zo  p o ży teczn ą  d ia  sp raw y .

C o  zaś s ię  ty c z y  E d w ard a  A w elin ga , p ó źn ie j­
s zego  m ęża  E leo n o ry , „ to  o  n im  —  p isze  H ynd- 
m an  —  trudno spoko jn ie  m ów ić  n a w e t tera z , 
g d y  w ie le  ju ż  la t u p ły n ę ło  po je g o  śm ierc i" . 
Z e  b y ł to  c z ło w ie k  zd o ln y  i ż e  zu p e łn ie  zas łu ­
g iw a ł na  ty tu ł d ok to ra  nauk p rzy rod n iczych , 
n adan y  m u p rzez  u n iw ersy te t lon dyń sk i —  n ie 
u lega  w ą tp liw ośc i. W  m yś len iu  n ie  b y ł  o r y g i­
na lnym , b y ł  za to  zn akom itym  p opu la ryza torem . 
N a  socya lizm  za a g ito w a ł g o  H yndm an , i  A v e -  
lin g  stał s ię  cz łon k iem  socya ln o  d em okra tyczn e j 
fed e ra cy i. T u  w ła śn ie  p o zo a ł E leon orę .

Ż e  m ądra , p rzen ik liw a , p iękn a  d z iew c zyn a  
pokoch a ła  g łę b o k o  A v e lin g a  zos tan ie  za gad k ą  
psych o log iczn ą . A v e l in g  n ie  ty lk o  n ie  b y ł  c z ło ­
w iek iem  p rzys to jn ym , le c z  b y ł  w p ros t w s trę tn y . 
R ep u ta cy ę  m ia ł ok rop n ą : w s zy s c y  g ło śn o  m ó ­
w ili  o  je g o  n iep rzy zw o ity ch  stosunkach , o  n ih i­
lizm ie  w  spraw ach  p ien iężn ych , o  n ieu czc iw o ­
ści. A  jed n ak  og rom n ie  p od ob a ł s ię  k ob ie tom , 
k tó re  n ie  zw ra ca ły  u w a g i an i na jego " repu ta ­
cyę , ani na p od e jrza n y  o c h ry p ły  i s y c zą cy  g ło s , 
an i na in n e  je s zc ze  bardzie j p ode jrzan e  oznak i.

U ta len tow an a , p iękn a  E leon o ra  pokocha ła  
A v e lin g a  i  s ta ła  się je g o  żon ą  b e z  fo rm a lu ego  
ślubu. A  n a le ży  zw a ży ć , iż  w  A n g lii ,  zw ła szcza  
p rzed  25 la ty , k ob ie ta  m u sia ła  pos iadać n ie  lada 
śm ia łość , b y  s ię  zd ecyd o w a ć  na w o ln y  zw ią zek . 
E leon ora  b y ła  ja k g d y b y  zacza row an a  p rze z  A v e -  
lin ga .

T ym cza sem  cora z  to  b ru dn ie jsze  sp ra w y  w y ­
p ły w a ły  na w ierzch . M ięd zy  innem i p ew n ego  
razu  zam ierzan o  w y s ła ć  do  gu b ern a to ra  stanu  
Illin o is  te leg ram  z  lic zn ym i podp isam i —  z  p ro ­
śbą o  u ła sk aw ien ie  skazanych  na śm ierć. T e le ­
g ram  w ra z  z  p ien iąd zm i oddano  A v e lin g o w i, 
k tó ry  jedn ak  g o  n ie  w ys ła ł...

K ilk a k ro tn ie  poruszano k w es ty ę , c z y  n ie  w y ­
rzu cić  A v e lin g a  z  party i. L e c z  zdo lnośc i je g o , 
a  tak że  stosunk i z  L ieb k n ech łem , K au tsk im  i 
in n ym i jak oś  za w sze  u su w a ły  tę  sp ra w ę  z  p o ­
rządku  d z ien n ego . I  A v e i in g  zn ow u  s ię  s taw a ł 
czyn n ym  cz łon k iem  party i.

S padek  po E n ge ls ie  w  zn aczn ym  s top n ia  p o ­
p ra w ił m a terya ln o  stosunki A v e l in g a ;  sarn e g o  
jed n a k  A v e lin g a  n ie  p op raw ił. W k ró tc e  za czą ł 
p ić, za ch o row a ł i zos ta ł o d w ie z io n y  do  szp ita la . 
A  jedn ak , n ie  bacząc na w szys tk o , E leon o ra  z o ­
sta ła  w ie rn ą  m ężow i i p ie lęgnow ała , g o , ja k  n a j­
lep sza  p ie lęgn ia rka . G dy  A v e iin g o w i się p o lep szy ­
ło , E leon o ra  o d w io z ła  g o  na b rzeg  m orza , b y ła  j e ­
g o  lek to rk ą , n iańką, poko jów ką ... I  p rzez  c a ły  
czas d ob rze  w ied z ia ła , ża  A v e l in g  o czek u je  t y l­
k o  s tosow n ej ch w ili, b y  ją  opuścić  i w y je ch a ć  
z  inną  kob ietą .

T e ra z  w yp a d k i p osz ły  w  s zyb k iem  tem p ie. 
E leon o rę  A v e l in g  p rzek on a ł, ż e  g o  zm usza ją , 
b y  s ię  o żen ił z  inną  k ob ie tą  i ż e  n ie  p o zos ta je  
im  n ic  in n ego , ja k  ty lk o  pope łn ić  sam obó js tw o . 
„ W  ja k i sposób  A v e l in g o w i u da ło  się p rzek o ­
nać E leon o rę  —  n iew iadom o . G b d u k eya  zw ło k  
w yk a za ła , ż e  m o g ła b y  ż y ć  do  la t 9 0 ". P rz ed  
śm ierc ią  E leon o ra  w id z ia ła  s ię  z  H yn dm an em  i 
z  e n tu z ja zm e m  op ow ia d a ła  m u o  p rzysz ły ch  
p racach . T ru c izn ę  o trzym a n o  z  ap tek i na ka rtk ę  
E leon o ry .

„D o  te g o  czasu  —  p isze  H yn dm an  —  A v e lin g  
d oskon a le  się n a u czy ł n aś ladow ać  ch a rak ter p i­

sm a żon y . Ja osob iśc ie  n ie  m og łem  od różn ić  
p ism a A v e l io g a  od  p ism a E leon o ry . W o b e c  t e ­
g o  n iepodobna  s tw ie rd z ić  z  c&łą pew nością , k to  
m ian ow ic ie  p isa ł po tru c izn ę". W  k ażd ym  ra z ie  
z  ka rtką  do  aptek i p oszed ł A v e l in g  i p rzyn iós ł 
s inek  potasu  o ra z  ch loro fo rm . E leon ora  p o łkn ę ła  
sw ą  d ozę  i m om en ta ln ie  zm arła . A v e l in g  n ie  
d o tk n ą ł tru c izn y , w y b ie g ł  z  poko ju , p o lec ia ł do 
loka lu  fe d e ra c y i socya ln o  d em ok ra tyczn e j i po ­
p ros ił sek reta rza  zapam iętać  śc iś le  god z in ę  p r z y ­
byc ia . P odczas  pogrzebu  A v e l ia g  tea tra ln ie  m a­
n ife s to w a ł sw ó j sm utek. Ś ’ed z tw o  w y k r y ło  ty lk o  
fa k t sam obó jstw a . P rzy ja c ie le  E le o n o ry  n ie  z e ­
ch c ie li w y k ry ć  w szys tk ie go , co  w ied z ie li, że  
A v e l in g  p rzek on a ł żo n ę  o  k on ieczn ośc i sam o­
bó js tw a .

A v e i in g  w  spadku  po  żon ie  o tr zy m a ! resztę  
p ien ięd zy  en ge lsow sk ich  i  za czą ł ż y ć  z  inną  ko  
b ietą . W k ró tc e  zm arł.

T a k ą  je s t sm utna h is to rya  zgon u  E le o n o ry  
M a rx

Sprawozdanie P. P. S. zaboru pruskiego 
za rok 1912

u kaza ło  s ię  w  „D zien n ik u  R o b o tn ic zym ". Jak 
s tw ie rd za  sp raw ozdan ie , rok  1912 b y ł zn am ien ­
n ym  d la  ro zw o ju  soeya lizm u  w  za b o rze  pru 
sk im , g d y ż  1 ) socya iiśc i po  ra z  p ie rw s zy  do ta rli 
do  w y b o ró w  ścis łych  (d o  parlam en tu ) i 2 ) nad 
zw y c za jn y  z ja zd  p a r ty jn y  w  Z ab rzu  u ch w a lił 
w yd a w a n ie  „D z ien n ik a  R o b o tn ic ze g o " , k tó rego  
te ż  nu m er p ie rw s zy  ukaza ł s ię  w  p o ło w ie  g ru ­
dnia.

S p raw ozd an ie  s tw ie rd za , iż  za k a z  ję z y k o w y  
o g ro m n ie  u trudn ił a g ita c y ę  s o c ja lis to m . C z y ­
ta m y  :

„P a ra g ra f  w y ją tk o w y , zab ran ia ją cy  nam  p rz e ­
m aw ia ć  p u b liczn ie  w  ję zy k u  o jc zy s tym , u trudn ił 
nam  p racę  a g ita cy jn ą  i o rga n iza cy jn ą  do  osta ­
tecznośc i. P a ra g ra fem  tym  zos ta ł ró w n ie ż  w  tym  
roku  o b ję ty  p ow ia t Zabrek i, g d y ż  p rzy  ostatn im  
sp is ie  ludności n ie  n a liczón o  podobn o  w  tym  
czy s to  po lsk im  ok ręgu  60 p rocen t ludności p o l­
s k ie j!  Z ak az u żyw a n ia  ję z y k a  p o lsk iego  po z e ­
b ran iach  pu b liczn ych  je s t p raw em  w y ją tk o w y m  
i g o d z i w  ca łą  ludność po lską , le c z  n a jw ięce j 
k rz y w d z i p rzep is  tan  nas so cya lis tów  polsk ich , 
o ra z  zw ią zk i cen tra ln e ".

„J ed y n y m  środk iem  ag ita cy jn ym , o ra z  o św ia ­
to w y m  b y ły b y  w łaśn ie  w ie ce  pub liczne. T o  też  
w id z im y , iż  w  p ow iec ie  Zabrsk im , g d z ie  m ie li­
śm y do tąd  n a jlep sze  w id o k i na p rzysz ło ść  i or- 
ga ń iza eye , ja k  p o lity c zn e  tak  za w o d o w e  r o zw i­
ja ły  s ię  ba rd zo  p om yś ln ie  —-  po zakazi®  zeb rań  
pu b liczn ych  nastąp ił p ew ien  zastó j. T a k  ja k  w  
Zabrsk im  d z ie je  s ię  ró w n ie ż  i  w  in n ych  m ie j­
scow ościach , g d z ie  nasz ję z y k  o jc z y s ty  z  pu b li­
czn ych  zeb rań  w yk lu czon o . Jest zrozu m ia łem , 
iż  n ie  m ogą  s ię  nauka ani o św ia ta  ro zw ija ć  p ra­
w id ło w o , je ż e l i  n a jk on ieczn ie js zy  i n a jsz la ch e­
tn ie js zy  k a  tem u  środek , ja k im  je s t  ję z y k  o jc z y ­
sty , je s t sk ręp ow an y . P rz e to  te ż  w a lk ę  o  zd o ­
b y c ie  w o ln ośc i ję z y k o w e j i w o g ó ie  s w o b o d y  na­
ro d o w e j p ow in n iśm y  to c zy ć  z  ca łą  energią® .

W i e c ó w  pu b liczn ych  u rząd z iła  P , P. S. 27, 
p rzew a żn ie  pod  g o łem  n iebem , P o s ied zeń  c z ło n ­
kow sk ich  o d b y ło  s ię  na G ó rn ym  Śąs fcu  289. 
O d e z w  ro zk o lp o rtow a n o  bardzo  dużo, m ięd zy  

'in n em i 10 000 w  sp raw ie  zakazu  u żyw a n ia  p o l­
sk iego  ję z y k a  na  zgrom ad zen iach , zaś  40.000 
w  sp raw ie  w o jn y . K a l e n d a r z y  ag itaC yraych  
ro zp ow szech n ion o  na  G ó rn ym  Ś ląsk a  25 000 
eg zem p la rzy . K o n f e r e n c y e  o d b y ły  s ię  d w ie : 
jed n a  n ad zw ycza jn a  p a rty jn a  w  Zabrzu , d ru ga  
w  L ip in ach  z  o k ręgu  B y tom sk iego . W  W e s t ­
f a l i i  to w a rzy s z e  u rzą d z ili 69 pos iedzeń , na 
k tó rych  w y g ło s zo n o  33 w y k ła d y ;  k o n fe r e n c ja  
tam  o d b y ła  s ię  jedna .

C o  do  l i c z b y  c z ł o n k ó w  p a rty i, to  ok ręg  
k a tow ick o  zab rsk i m a ich  675, b y tom sk o  tarno- 
gó rsk i 321, ryb n ick i s łabo  s ię  ro zw ija . W7 P o  
znan iu  P . P . S, m a 50 cz łon k ów , w  W e s t fa lii 
201, w  B er lin ie  120, B rem ie  105, H am burgu  30; 
z n iek tó rych  m ie jscow ośc i n iem a śc is łych  da­
nych .

K a s a  P . P . S. w y k a zu je  za  ro k  dochodu  10 
ty s ię c y  m a rek ; ro zch o d y  w y n o s zą  m niej w ięce j 
ty le ż .

Zatarg chińsko - rosyjski 
o Mongolię.

N a D a lek im  W sch od z ie  p rzec iąga  burza. W  n a j­
b liższe j p rzy s z ło ś c i, ja k  u trzym u je  prasa  r o s y j­
ska, m a p rzy jść  do  w o jn y  R o s y i z  C h inam i o 
M on go lię .

N a  trzy s ta  la t  p rzed  C hrystusem  C h iń czycy  
w y p a r li p lem iona  k o czow n icze  i od g rod z ili s ię 
od  n ich  w ie lk im  m urem  w a row n ym . O depebm ę- 
te  na północ h o rd y  z je d n o c zy ły  s ię  i u tw o rz y ły  
pań stw o  m on go lsk ie . M o n g o ło w ie  podb ili C h in y  
pó łn ocn e, Tu rkestan , część A rm en ii i G ru zy i i 
w ta rgn ę li do  E u ropy , zaw ład n ę li k s ięs tw em  m o- 
sk iew sk iem  i k ijow sk iem , spu stoszy li z iem ię  lu­
belską , sandom ierską, k rakow ską , pokon a li W ę ­
g r y  i do ta rli do  Ś ląska. T a m  d op ie ro  spotka li 
za c ię ty  op ó r w  ry c e rs tw ie  po lsk iem , n iem ieek iem  
i  m oraw sk iem  i po  k rw a w ych  b itw ach  pod L i- 
gn icą  i  O łom uńcem  (1241) co fn ę li s ię  na Ruś, 
gd z ie  za p an ow a li na dobre . O b ró c iw szy  zn ów  
zab o rcze  a p e ty ty  na A z y ę ,  p odb ili C h in y  po łu ­
d n iow e  i pod  kon iec  X I I I  w *eku państw o m on­
g o lsk ie  ro zc ią ga ło  s ię  o d H m s la jó w  do  w n ętrza  
S y b e ry i i  od  oceanu  S p ok o jn ego  do  g ran ic  P o l­
ski.

J ed n ak ow oż m ieczem  spo jon e  pań stw o  ro zp a ­
d ło  s ię  i w  roku  1719 k s iążę ta  m o n go ls c y  sta li 
s ię  h o łd ow n ik am i Chin.

P o d  w p ły w em  w ia ry  bu d d y jsk ie j charak ter 
n a ro d o w y  o g rom n ie  s ię  zm ie n ił: z  p rzed s ięb io r­
c zych  i w o jow n ic zych  sta li s ię  m arzyc ie lsk im i, 
p o tu ln ym i i p rzesądn ym i. C o  na jm n ie j jed en  
syn  s ro d z in y  m usi zostać  du ch ow n ym , tak , że  
w ięk sza  część ludności m ęsk ie j sk łada  s ię  z  la ­
m ó w  (d u ch ow n ych ).

Lu dność M on go lii trudn i s ię  pasterstw em , h o ­
d ow lą  kon i j  b y d ła  i  hand lem  k a ra w a n ow ym  
na w ie lb łądach .

Obecni©  rzą d  ch ińsk i, n au czon y  p rzyk ła d em  
M an d ża ry i, k tó ra  z  rąk  rosy jsk ich  p rzesz ła  w  
japoń sk ie , za tro sk a ł s ię  o  M o n go lię  i p ostan o­
w ił  z  n ie j u czyn ić  m ur od  s tron y  S yb e ry i. R o ­
s ya  zaś od  k ilku dz ies ięc iu  la t p row ad z i z  M on ­
go łam i o ż y w io n y  handel, na k tó rym  ba rd zo  d o ­
b rze  w ych od z i, z e  w zg lęd u  na n isk i s top ień  ku l­
tu ry  m on go lsk ie j ludności. N a  tem  tle  m ięd zy  
R o sy ą  a C h inam i w yb u ch ł za ta rg . R ząd  ro sy j 
sk i p o s ta n ow ił w7 szeregu  m iast M on go lii, ja k  
ró w n ie ż  i w  je j  s to licy , U rdze , o tw o rzy ć  kon ­
su la ty  z e  sw o ją  s trażą  w o jsk ow ą , ja k  w  P e rsy i. 
C h in y , w id zą c  w  tem  p ie rw s zy  k rok  do  ro z ­
b ioru  M m g o li i ,  s p rz e c iw iły  s ię  tem u. R o s y a  w  
rok u  1911 posła ła  C h inom  u ltim atum  i p rzysu ­
n ę ła  w o jsk o  ku  g ra n icy . P ek in  ustąp ił. P o  te j 
p o ra żce  rząd . ch ińsk i je s zc ze  g o r liw ie j za ją ł s ię  
M on go lią . Z ap row ad zon o  pow szechną  s łu żb ę  w o j­
skow ą , w yd a n o  e d y k t  w yw ła s zc za ją c y  ks iążą t 
m on go lsk ich  z  pasa pogran iczn ego  z  R o sy ą  i 
od d a ją cy  ich z iem ie  ko lon istom , ch ińsk im  ż o ł­
n ierzom .

M on go lia  za w rza ła  obu rzen iem . K ie d y  w  roku  
1911 o g ło s zo n o  w  Ch inach  rzeczpospo litą , M on ­
g o ło w ie  w y p ę d z il i  za ło g i w o jsk o w e  i o g ło s ili 
n ieza leżn ość  k ra ju . K s ią żę ta  m on go lscy  ob ra li 
s w e g o  m onarchę i u rad zili zw ró c ić  s ię  o  popar­
c ie  i o p iek ę  do  R osy i. R o zp o czę ła  s ię  w ym ia n a  
n o t d yp lom a tyczn ych  m ięd zy  R o s y ą  a C h inam i. 
R zą d  pek ińsk i zw ró c ił s ię  po rad ę  do  innych  
m ocarstw . R ząd  n iem ieck i p o tęp ił p o lityk ę  R o ­
s y i i  nadm ien ił, ż e  C h inom  pozosta je  ty lk o  
u c iec  s ię  do  o ręża . R ząd  japoń sk i u ch y lił s ię  od  
od p ow ied z i. M on go lia  z e  sw e j s tron y  n ie  z a s y ­
p ia ła  sp ra w y  i  w ys ła ła  do  P e te rsb u rga  pose l­
stw o.

W y n ik iem  tego  p ose ls tw a  b y ło  z a w a rc ie  tra ­
ktatu , o g rom n ie  k o rzy s tn eg o  d la  R osy i. W p ra w ­
d z ie  R o sy a  p rzy zn a je  M on go lii w  m yś l te g o  
trak ta tu  zu pe łn ą  sam odzie lność , p rzy zn a je  p ra ­
w o  trzym an ia  w łasn ego  w o jsk a  i ob iecu je  p o ­
m oc na w yp ad ek , g d y b y  w o jsk o  ch ińsk ie  w k ro ­
c zy ło  do  M on go lii, jed n a k że  lo s y  M on go lii zda- 
c e  są ob ecn ie  na ła sk ę  i  n ie ła sk ę  R osy i.

R zą d  ch ińsk i za  w sze lk ą  cen ę  u s iłu je  zach o ­
w ać  choć p o zo ry  w ła d zy  nad M on go lią , w y p ie ­
ra n y  jed n ak  p rzez  w p ły w y  ro sy jsk ie , d oszed ł 
d o  p rzekonan ia , ż e  ty lk o  d ro gą  r o zp ra w y  o rę ­
żn e j p o tra fi w y rzu c ić  in tru za  z  M on go lii.

W e d le  ostatn ich  w iadom ości, rząd  ch ińsk i w y -

Wydawnictwa spółki nakładowej >Książka< w Krakowi
A l f r e d  A n g io l ln l : Dzieje soeyalizmu we Włc ° -cAi B3S*«*rysy Dzieje weyalianu w Stanach P « w e ł  L o u i s :  Dzieje soeyalizmu we Francyi

do 1910 r. Cena 6 kor. -  Zjednoczonych do 1907 r. C «u  4 ker. 1908 r. Cena 4 kor.
D r  B o i.  l im a n o w s k i :  Stanisław Worcelli 1© fem. W .  Ń i t r U e w l « f r J « d b o  i S z y m o n  D y k s s ta fn :  Polski socyalizm utopijny na emigracyi. Cena 1*20 k

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n i a c h  i  w  a d m i n i s t r a c y i  „  K s ią ż k i  K r a k ó w ,  R y n e k  G ł .  •
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słał na g ran icę  m on go lsk ą  300 000 żo łn ie rzy . 
R osya  p raw d op od ob n ie  o d p o w ie  tem  sam em , a 
W ów czas p rzyp u szczen ia  p rasy  ro sy jsk ie j o  w y ­
buchu w o jn y  ch iń sko -rosy jsk ie j n ab iorą  cech 
p raw dopodob ień stw a .

Rozmaitości.
Ile na świecie jest kobiet i mężczyzn?

W edług ostatnich obliczeń statystycznych ziem ia 
liczy 1700 m ilionów  m ieszkańców, w  czem  m ęż­
czyzn jest o pięć i pół m iliona w ięcej, n iż kobiet. 
Gdyby nawet w szystk ie  kob iety  w ysz ły  za mąż, 
zostałoby tych pięć i pó ł m iliona samotnych „b  e- 
daków *. L iczba ich jednak jest znacznie w iększa, 
jeśli się w eźm ie  pod uwagę, iż  niemało jest m ęż­
czyzn hołdujących w ielożeństw u , jak  też i to, że 
że n ie w szystk ie kob iety  cbcą w yjść za mąż.

Stosunek ilości m ężczyzn  do ilości kobiet jest 
^  różnych krajach różay. W  Europie na 1000 m ęż­
czyzn  wypada 1027 kobiet. Dwadzieścia siedm m ie­
szkanek Europy na tysiąc musi żyć  w  panieńskim 
stanie, chyba że  zw róci łaskawe oczy  na czarnych 
lub żółtych  w ielb icie li. S tarzy kaw alerow ie w  Eu­
ropie nie m ogą się w ym aw iać brakiem kobiet. —  
I nic tu nie znaczy  klimat, bo w  A fry ce  rzeczy  
się mają podobnie, jeśli nie gorzej. Na 1000 m ęż 
czyzn  przypada tam 1045 k ob ie t; za to w  Am e 
ryce m amy na 1000 m ężczyzn  964 kobiet, w  A zy i 
961, w  Australii 937. N iektóre okolice są szcze­
gólnie brakiem  kob iet dotknięte. Tak np. w  Alasce 
jest 389 kobiet na tysiąc m ężczyzn .

Im  gdzie  kob iet jest mniej, tem  lepsze mają one 
Warunki, tem  bardziej są cenione, p ieszczone, sza­
cow ane. W  takich okolicach kobieta m oże stawiać 
swoje warunki, m ężczyzna stoi na drugiem m iej­
scu. Lepsze warunki ma za to m ężczyzna tam, 
gdzie kob iet jest w ięcej. I  tak w  Europie każdy 
Ciężczyzna m oże się ożenić, jeśli zechce, nie każda 
Panna m oże w yjść za mąż. Anglia , o jczyzna su- 
frażystek, w ykazu je najw iększą ilość n iezam ężnych

\ k o b ie t .

Uczeni b iorą stronę kobiet, kwal fiku jąc niechęć 
m ężczyzn  jako barbarzyństwo. Kobieta samodr.iel 
na zyska pod każdym  względem . Jeśli zechce w yjść 
za mąż, to nie z  konieczności, ale aby uczynić za ­
dość powołaniu. W ówczas dom i rodzina nie będą 
dla niej konsekwencyą nieuniknioną, ale upragnio­
ną, inaczej też będzie  dbała o ognisko dom owe, 
inaczej będzie w ychow yw ała  dzieci Z drugiej strony 
rozgoryczen ie jest łatwo zrozum iałe w obec tego, 
że, jak  dotychczas, kob iety w alcząc o cbleb, w y ­
pierają m ężczyzn  z różnych stanowisk i utrudniają 
im zarobkowanie.

W  zw iązku  z  tem są studya b io logów  i lekarzy, 
k tórzy  dążą do odkrycia sposobu, w  jak iby  z góry  
dała się określić p łeć dzieci m ających się urodzić. 
Z różnych  prób na uwagę zasługuje w ynalazek  
dra Robinsona, który doszedł rzekom o do pewnych 
w yn ików . N ie wdajem y się w  szczegóły  tego w y ­
nalazku, zrozum iałe ty lko dla specja listów . Zape­
wne nie jest to też ostateczne rozw iązan ie tego 
b io logicznego zagadnienia, niemniej na leży rzecz 
traktować poważn ie, skoro francuska akademia 
przyznała pracy dra Robinsona nagrodę.

Jakie będą następstwa tego w ynalazku, o ile 
istotnie pokaże się, źe  on ma jakąś wartość pra­
k tyczn ą?  Można je  z  g ó ry  przew idzieć. Pon iew aż 
chłopcy sprawiają rodzicom  mniej k łopotu i ~~ jak 
się zw yk le  m ów i łatw iej sobie dają w  życiu  
radę, rodzice będą się starali m ieć samych ty lko 
synów . Zwolna kob iet będzie coraz mniej na św ie ­
cie. Europa pod tym  w zględem  zm ieni się i stanie 
się podobną do Am eryk i, do A zy i, w reszcie do 
Alaski, K ob iety  będą czemś w  rodzaju fe tyszów  
obsługiwanych na kolanach, a m yśl rozm nażania 
rodzaju ludzkiego będzie  w ów czas od nich daleko.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Towarzyszom  zwracam y uwagę, że komunikaty 

do te j rubryki należy nadsyłać pod adresem : Dział 
Inseratowy „Naprzodu*, Kraków, Floryańska 55, 
I zawsze załączać z góry należytośó (w  markach

pocztowych). W  przeciwnym razie komunikaty za ­
m ieszczane nie będę.

Ogtcssnia o sgKMBk&OBiMh I zebraniach mopaa sal®  
*w * i tylko fs. opłatą 4 0  W e r a *  •»« jodsożasowego 
-igłorawia. Sapowledsi balów, sabaw i pm d*t*w i«ń  feo 
ratują 1 Iio w m m ę  sa jednofazowe ogłoszenie,

* Wspólne posiedzenia zarządu Związku I Komi­
tetu m iejscowego P. P. S. D. odbęctóe się w  p iątek 
28 b. w. o godz. 7 w ieczorem  w  Zw iązku  stow . 
rob. w  Krakow ie, ul. F ilipa  2, II. p.

* Baczność kolejarze grupy podgórsk iej! Pon ie­
w aż zwołane dnia 10 lutego b r, walne zgrom a­
dzenie grupy podgórskiej i pow zięte  na niem  u- 
chwały seferetaryat ze  w zg lędów  form alnych i za ­
sadniczych u n i e w a ż n i ł ,  a zgrom adzen ie dnia 8 
b. m. odbyte z  powodu braku czasu nie m ogło 
pow ziąć decydujących uchwał, przeto sekretaryat 
zarządza ponowne tym  razem  już o s t a t e c z n e  
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  członków  grupy na 
d z i e ń  28 b. m,,  w  p i ą t e k ,  o g o d z .  6Va 
w i e c z o r e m  w  Domu Robotn iczym  w  Podgórzu  
(p i Berkowskiego).

Pon iew aż na zgrom adzeniu tem zapadną ju ż 
stanowcze uchwały, przeto uprasza się członków  
wolnych  od służby, b y  zechcieli w szyscy  p rzybyć 
na to zgrom adzenie.

W  razie braku kompletu odbędzie się walne 
zgrom adzenie o godz. 7Va w ieczorem  bez w zględu  
na komplet.

Za sekretaryat: 
K a z im ie rz  K a cza n ow sk i.

NADESŁANE.

Kaw iarnia
isnnSt afeorny najwytwernlsj- 
$38j PuM, » «  Lwowie. lato ća- 
lo, widno, z komfortem urzą­
dzono. — Gzytołnia rsope- 
łnrons w ICC ciem oofoklcfe

AYENUE
8 njpenlMnjeli. — f  aitarttow

S I R O L I N  - R O C H E '  ecferoną organów oddechowych
C0 fe iBSf Sirolina „Roche"? KtO KŻyiaa Siroliny „Roche*? Jak działa Siroline „Roche* ?

■rsa

S irolina „R o ch e " jest to lek  sporządzony 
na podstawie naukowej, z  pochodnego 
guajacolu, ła tw o strawny i nie drażnią­

cy, k tóry posiada tylko dobre, lecz­

nicze składniki guajacolu. D zięk i 

doskonałym własnościom  ubocznym 

jest przyjem na w  smaku, pobudza 

apetyt, w  skutek cze­

go  uzyskała szybko sym­

patię lekarzy.

K a ż d y  celem  zapobieżenia zasłabnię­
ciom narządów oddechowych.

K a s z l ą c y  i osoby cierpiące na p rze­
w lek ły  n ieżyt oskrzeli celem  złago­
dzenia i polepszenia.

C h o r z y  n a  p łu c a  i astmatycy celem  
ulżenia i pobudzenia apetytu.

C h o r z y  n a  in f lu e n c ę  celem  pole­
pszenia i wzm ocnienia.

ZoSaowat© d s ie c i z obrztnienieniam i 
gruczołów , katarami ócz i nosa, lub 
dzieci z  kokluszem  celem  skuteczne-

Siroiina „R och e " działa bardzo pom yśl­
n ie, skraca leczen ie, u łatwia odpluwa- 
nie, usuwa podrażnienie do kaszlu, po­
cenie się w  nocy i dreszcze, a narzą­
dom oddechowym  dodaje odporności. 
S irolina „R och e " nadaje się właśnie 
p rzez wspomniane własności do zapo­
bieżenia poważnym chorobom. Z  po­
wodu przyjem nego smaku S iro linę lubią 
dzieci i dorośli. —  S irolina „R och e " 
wspiera traw ien ie i o d ż y w i a n i e  
W skutek tego  podnosi się w  sposób 
naturalny zasób sił, w aga  ciała i ogó l­
ny stan zdrowotny.go  leczenia, polepsza odżyw ianie

W  k a ż d e j a p te c e  ż ą d a ć  n a le ż y  w y ra ź n ie  S ir o lin y  ..Roche" i  d bać  o to , a b y  w  a p te c z ­
c e  d o m o w e j  z n a jd o w a ł a  s ię  z a w s z e  d o  n a t y c h m ia s t o w e g o  u ż y tk u ,

mmmmmm

Walne Zgromadzenie
til°hków Stowarzyszenia wytwór. „P iekarn ia  Robo-

s to w a rzy s zen ie  zar. z  ogr. por. we Lwowie, 
> ^ d z ie  s ię  w  p on ied z ia łek , 31 m arca 1913 o 

7 w ie c zó r  w  sali p rzy  ul. B ra je row sk ie j 1. 8,

z portądklem dziennym;

I, ̂ czytanie protokołu z poprzedniego Waln. Zgromadzenia, 
j. jjf>rawozdanie Oyrekcyi z działalności za rok 1912.
. I^Prawozdanie komisyi szkontrującej i Rady nadzorczej.
'■ (j°dział zysków.
j spełniające wybory trzech członków Rady nadzorczej 

j b^wóch członków Dyrekcyi.
■ Wystąpienie do Związku stow. zarób, i gosp. 

kioski.
braku wymaganego statutem kompletu następne Walne 

'okadzenie odbędzie się tego samego dnia, z tym samym 
“ dki. m dziennym i w tym samym lokalu o godz. 71/* wiecz.

li» ^mknięcie rachunków i bilans wyłożony jest codzien- 
Nir biurze piekarni od godziny 9—12 w południe i od 

ł Wieczór.
Dyrekcya.

'■'unio do sprzedania
*  szafa, kanapa, stół, kilka 

■dołków i kredens kuchenny, 
Wrzesińska 4, 111. p. na lewo.

. j* *M y k a n la  do handlu 
;iąrt°rzennego poszukuje się 
V°<Uość 
Schudli*

w dziale inserat. 
Floryańska 55.

[ V * * f lB B B B B B B B B
u L ,a f*n ll«rtiv  k r a u l e  -
V v  meski, h, na więksie 

Poszukują Unterweiser, 
todzka 71, I. p.

Mió d  p s z c z e ln y  z wła­
snej pasieki, czysta pa­

toka, jako środek kuracyjny 
i spożywczy, przysyłam za 
pobraniem pocztowem 5 kg. 
puszka kor. 6 20. P. Stelmach 
w Podhajcach, Galicya.

Pracy biurowe!
lub innej odpowiedniej, poszukuje panna 
z ogólnem wykształceniem, z dobrego domu.

Łaskawe zgłoszenia pod H. S. do Działu 
inseratowego „Naprzodu*.

Urządzenie
do sklepu korzennego dobre, 
aparat do piwa i nafty, szafki 
oszklone nadające się do trafik, 
maszyny do szycia i r ó ż n e  
meble u ż y w a n e  lecz dobre.

Kraków, Gołębia L. 10, sklep.

BILETY
OKRĘTOWE

—  d o  —

AMERYKI 
iKANADY
K T O  SSĘ CHCE U C H R O N I*  
0 8  Z A W O D Ó W  I  S T R A T  
W IE C H  Ż Ą P A  P O U C Z E Ń !

ZOFIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.____

7000 koron
do  u lok ow an ia  na  p ie rw ­

szą  h ipo tekę . W ia d om ość  

u adw oka ta  D ra  Ze lta , 

K ra k ó w , F lo ryań sk a  2§.
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a p t e k a
pod Złotym Jeleniem

we Lwowie
ała już przeniesio­

ną do : nowego lokalu

Rynek 18
Poszukuje się

w pobliżu miasta
gdzie są niższe szkoły,

dzierżawy domu
o 3—4 pokojach z za­
budowaniami i ogro­
dem, 2-3 morgów po­
la od 1 kwietnia br. 
Łaskawe zgłoszenia do 
biura Feliksa Stattera, 
Kraków, Floryańska 55.

KWAR6 LE
pikaińna, 1 skrsyiak* 150 c i i  
(21/! kopy) za  4 Ster. wyayia 

fsbryeaay «kład narów
Brac! Eelalckleb 

Kraków, Wlsłapofa T/n. 
Cenniki w»sy«tkich gątnaków 
•erów wr*yi«Bsty dam o i ani.

L . 151672/912
Bb.

Ogłoszenie licytacji.
C e lem  oddan ia  w  p rzed ­

s ięb io rs tw o  b u d o w y  k a ­
n a łó w  m ie jsk ich :

1) w  u lic y  W in cen te g o  
P o la  D z. X IX .

2 ) w  u licy  A n d rze ja  
P o to ck ie g o  od  g łó w n e j 
p o c z ty  do  u lic y  Pań sk ie j 
D z. V I., od b ęd z ie  się w  Bu­
d ow n ic tw ie  m ie jsk iem  O d ­
d z ia ł B. ro zp ra w a  za  p o ­
m ocą  o fe r t  p isem nych  
w  dniu  15 k w ie tn ia  1913 r.
0 g o d z in ie  12 w  połudn ie.

W a d yu m  w y n o s i 150 K
1 700 K .

P la n y , k o s z to ry s y  i w a ­
ru nk i m ożn a  p rzeg lądać  
w  rzeczon em  b iu rze  w  
godzin ach  u rzęd ow ych , 
gd z ie  te ż  w y d a w a n e  b ę ­
dą d ruk i o fe r to w e .

O fe r ty  w n ies ion e  po 
term in ie  lub  n ie  u łożon e  
w e d łu g  w zoru , n ie  b ędą  
u w zg lęd n ion e .

M agistrat stoi. król. m. Krakowa.
Kraków, 26 marca 1913.

Prezydent m. Krakowa: 
L E O .

K O R O N A
T Y G O D N I O W O
można sobie spłacać u

S. ZAHNA
F l o r y a ń s k a  31

w Krakowie
dostawcy Związku c. I k. 
urzędników państwowych,

wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najsławniejszych fabryk z 5- 
letnią gwarancyą, po n a d e r  
n isk ich  cen ach , mianowicie 
z e gar ek  prawdziwy Roskopf 
Patent za K 13'—, srebrny O- 
mega za K 24*—, zegarek 14- 
karatowy złoty za K 18'—, 14- 
karatowy złoty łańcuszek za 
K 9’ —, łańcuszek srebrny K I — 
jakoteż 14-karatowe złote pier­
ścionki i kolczyki po K 3 —.

Z powodu wielkiego zapasu.

L i n i a  H a m b u r g — A m e r y k a
R egu la rn e  p rzew ożen ie  pod różu jących  

zn an ym i p ie rw szo rzęd n ym i parow cam i 

H A M B U R G — N O W Y - Y O H f !

M A M S S U 8 f@ ~ F lL A D E t .F 9 A

H A M B U R G — K A N A P A

Hamburg—Brazylia 
Hamburg—La Plata 
Hamburg—Arabia 
Hamburg—Persy (>

Hamburg—Afryka 
Hamburg-Indyauet. 
Hamburg-środkowa 

Ameryka

Hamburg-V«n®zuela 
Hamburg— Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Maksyks

A N T W E R P I A — K A N A D A .

Linia Hamburg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
awoieh nowojorskich parowcach cztery klasy przewazawn 

I. kajota, II. kajuta, 111. klasa i między pokład. 
Parowce Linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżujących 

w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i eo do przewozu należy aię zwrócić do 
geiuwudrłej reprezentacyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń, 

I., Karatnerstrasse 38, albo do jej agenta

wa Lwearia, ul. BrMecka 95: w Czamtawcach, Horrengassa 18.

P r o s i m y
spróbować naszych potraw jarskich

a a  kolący® a
Smacznie, obficie, czysto , tan io !

Kuchnia Jarska „P rzyroda ", Rynek 45, I. piętro.

Korespondentka
polsko-n iem iecka , p isząca  b i e g l e  na m aszyn ie , 
pierwszorzędna siła  biurowa, z  k ilku le tn ią  p rak tyką , 

poszu ku je  posad y  tylko w Krakowie.

Łask., o fe r ty  pod  „8 . i .  125“' Kraków, poste-restan te .

RZĄBOWO UPRAWNIONA

Fabryka wM mineralnych sztu­
cznych I specjalnych tatfcyi;h ►

pod firnią

K. RZĄOA i 0HMURSK1 i
iw Krafeswiu, ollea Sw. isrtruily 4

wyrabia ped kontrolą komisyi przemysłowej Towar*.
Lek. krak. polecone MfnHu m in flra lttS  «<tp»wiadają- 
przes toż Towar*. “ BU j  U iiU fii61118 c® sk ładem  
ohensicznym wodom: Bilińskiej, Oioshtlhlerskiej, S«l- 
terskioj, Vichy, Maryenbadzkiej, Hamburg, Kissingen, 
tudzież spesyeina lecznicza jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wedy mlnaralna normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki aa żądanie frask*.

:: OSTRZEŻENIE =

H A Y A
p u d e r  a n t i s e p t y c z n y

sprzedawany na w s m  lub
w  p a k l e t a d i ,  w o r e c z k a c t i  -  f e s t

bezwarunkowo falsyfikatem

H A Y A  P U D E R
* p r e ® n # a j »  s t a  S j f t a ®  w  smpsffi. H m  B B  B a l o n y .
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K A P E L U S Z E
HABIGA • BORSALINO • PLESSA  %

ZARZUTKI ANG IELSKI! |

:: AMERYKANY s S
HESKIE, DAMSKIE I DZIECINNE
P O L E C A  W  N A J W I Ę K S Z Y M  W Y B O R Z E :

A  L A  W I L L E  D i  P A R I S
■  KRAKÓW, RYNEK GŁ. 34, PAŁAC SPISKI g

Od 1 kwietnia przy ul. Floryańskiei L. 3.

ESnQDDDnGDSBDQDDQDDODDOOODOODSGDOOO&ODBQDCOBDSCSaODQBOBDDBOCBDOaDQBaDODQSQDQBDGaQDeilD&SafiDQOQaaQj

Najlepsze źród ło  nabycia w ykw intnego

S zczegó ln ie  
po lecen ia  god n e  gatunk i

Damskie półbuciki 
ch evreau x  

Damskie buciki do 
sznur., ch evreau x  

Męskie buciki do 
sznur., b ok sow e  

Męskie buciki do 
sznur., ch evreau x

UWIA
Od dziesiątek lat w y p r ó b o w a n e  i u z n a n e !  

N a jw ięk s ze  p rz e d s ię b io rs tw o  te g o  rodza ju  w  M onarch ii.

f ip ja d  K fe fe a i l p .  fe©sn.
20.000 par tygodniowej «■&SW w»m . kag./s’** V? S Zastępca: L. Stelglar.

produkcyl. 130 fillj. B lu  i i O W ;  & 4 S f i t l © l C  f g p w © W l l S , l f  (b a  8 %  Katalogi darmo I opłatnie.
T e le fo n  N r. 2347 .
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